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I I f t l l l l U  W dla przemysłu polskiego

ny robotników, aby  w  ten s p o 
sób za  wszelką cenę przeszko
dzić w  zlikwidowania zatargu i 
podjęciu czynności przez m aso
w o zgłaszających się do- p racy  ro
ł>/>+ii!lrAur

Rząd niemiecki na wulkanie
Hitler z  Papenem intrygują przeciw Schleicherowi

z terenu państwowej wytwórni aparatów w Warszawie
PAT komunikuje: W obec nie- Kierujące nieudanym strajkiem 

przystąpienia do pracy  robotni- czynniki antypaństw ow e, widząc 
ków państwowej wytwórni ap a ra  szerzące się nastro je  za podję- 
tów telefonicznych i telegraiicz- ciem pracy, celowo rozpuszczają 
nych w  terminie w skazanym  kłamliwe i tendencyjne wiadomo 
przez dyrekcję, t. j. do godz. 13 ści o rzekomych ofiarach ze stro 
dnia 5 b. m., stosunek najmu ze 
strajkującymi robotnikami został 
tern samem rozwiązany z winy 
strajkujących.

Ponieważ zwolnieni robotnicy 
w dalszym ciągu nie opuszczali 
zabudowań fabrycznych, przeto 
na miejsce przybyła  o godz. 14 
m. 30 policja, która w ezw ała  o- 
pornych do opróżnienia fabryki.
W skutek n iepodporządkow ania 
się temu wezwaniu, policja zmu
szona była przystąpić do usuw a
nia zwolnionych robotników. W 
trakcie tego część robotników, 
zebrana przed fabryką i podbu 
rżana przez kom unis;uw, p row o
dyrów meudałego strajku, wzno
siła antypaństwowe okrzyki i usi 
łowała odbić a resz tow anego  
przez policję jednego z ag ita to 
rów.

W ciągu godziny fabrykę o- 
pru/niono.

Usuwanie opornych przeprowa 
dzono bez żadnych ofiar ze stro
py robotników, jak i policji. Je
dynie kilka kobie t w trakcie  usu- 
fwati*a ich dosta ło  a tak u  histerji 
i przewieziono je  do szpitala 
Przemienienia Pańskiego

W  związku z tem zaznaczyć 
należy, że pogłoski szerzone w 
dniu wczorajszym przez czynniki 
.wywrotowe, jakoby przy opróż
nianiu fabryki jeden z robotników Ł—• - « * « *11  _ 1 _

W  W arw a wic toczą się o- 
becnie rokowania z przedstawi 
cielami rządu sowieckiego w  
sprawie przedłużenia ń a  dwa 
lata działalność tow arzystw a  
„Sowpoltorg", które przepro
wadza tranzakcje handlowe 
między Polską a Sowietam i.

BERLIN (teł w l.) .  —  W  p ra 
sie wiele miejsca zajmują rozw a 
żania o przyszłości gabinetu 
Schleichera. Los jego rozstrzyg
nie się na najbliższem posiedze 
niu Reichstagu, zwołanem jak  wia 
dom o na 24 b. m. W  tej chwili 
t rw a ją  zakulisowe intrygi, które 
zmierzają do wywalenia Sclilei- 
chera , mistrza zakulisowych ro
bót.

Akcję przeciwko obecnemu 
rządowi prowadzi b. kanclerz Pa 
pen i jego  poplecznicy z „Klubu 
P an ó w " .  P ap en  szuka oparc ia  o 
Hitlera z którym przeprowadził 
poufną naradę, m ającą  na celu

utworzenie w spó 'nego  tronluj 
stronnictw prawicy

Uen. bchleicher zaś nie zało
żył rąk, ale ujawniając przed
wcześnie poufne narady  Papena  
z Hitlerem s ta ra  się je w ten spo 
sób unieszkodliwić, że rokuje z 
pos. b trasserem , który się poróź 
nił z Hitlerem, bchleicher liczy, 
że w ten sposób  zada Hitlerowi 
cios z tyłu, gdyż wedie ogólne
go przekonania  w razie ośw iad
czenia się S trassera  za kancle
rzem Schleicherem i objęciem 
przez niego s tanow iska  w rzą
dzie w stronnictwie hitlerowców 
dojdzie do rozłamu.

Niezależnie od tego u trzym u
ją  w  kołach politycznych, że wy 
rażen ie  votum nieufności rządo
wi Schleichera pociągnie za so
bą rozwiązanie Reichstagu i Sej 
mu pruskiego. Nowych wybo
rów  obaw iają  się w  pierwszym  
rzędzie hitlerowcy, którzy znaj
dują się w stadjum u tra ty  wpły 
wów, jak  wskazuje  szereg wybo
rów  do sam orządów  oraz o s ta t
nie w ybory  do parlamentu.

W obec  takiego stanu rzeczy 
nie je s t  wykluczonem, że w ogó 
le do żadnych zmian nie dojdzie 
i h itlerowcy będą  musieli się za- 
dowolnić demonstracją.

Bezkrwawa walka t  szczątki „Atlanta,,
Francuzi, Niemcy i HoSendrzy zabiegali o prawo własności

-- - —''•Z  i ---------- ,
miał być zabity, zaś kilku miało 
(Odnieść rany, >ą z gruntu kłamli
we. Wśród ogółu robotników wy 
fwórni nastąpiło otrzeźwienie i 
plbrzymia większość ich wypo
wiada się za natychmiastowem  
przystąpieniem do pracy.

Powrót premjera Prystora
W poniedziałek spodziewany jest 

powrót do W arszawy p. premjera Pry 
stora. W związku z tem przewidziane 
jest w przyszłym tygodniu posiedze
nie Rady Ministrów,

We wtorek zostaną wznowione o- 
brady komisyj sejmowych. Z dużym 
zainteresowaniem oczekuje się w ko
łach politycznych posiedzenia sejmo
wej komisji dia spraw zagranicznych. 
Na posiedzeniu tem now y minister 
spraw zagranicznych w ygłosi prżemó 
wienie, w  którem przedstawi obecną 
sytuację w polityce zagranicznej oraz 
poruszy w  szczególności te wszystkie 
problemy, które dotyczą Polski.

Równocześnie rozpoczną się obrady 
komisji budżetowej, które będą się od 
bywały codziennie aż do ukończenia 
prac nad budżetem.

Wyjazd wicemin. Doleżala 
do Genewy

Jutro rano wyjeżdża do Genewy 
podsekretarz stanu w  Ministerstwie 
Przemyślu i Handlu, dr. Franciszek Do 
leżał, przewodniczący delegacji pol
skiej na międzynarodową konferencję 
przygotow aw czą w  spraw ie skrócenia 
czasu pracy, rozpoczynającą się w 
dniu 10 b. m.

G I E Ł D A
Obroty b. małe, tendencja mocniej

sza. Dolar —  8,92 i trzy czwarte, ru
bel złoty —  4,66.

Tendencja dla pożyczek państwo
w ych niejednolita. Dla listów zastaw
nych przeważnie utrzymana, dla akcyj 
— słabsza.

PARYŻ (P A T ) .  —  W czoraj 
kadłub „At!antic‘u“ p rzyholow a
ny zosta ł  do portu  w  C herbour- 
gu. Podczas  ho low ania  nas tąp i
ły  dw ukrotne  incydenty między 
kapitanam i holow ników  holen
derskiego i niemieckiego z je d 
nej strony, a  kapitanem „Atlan- 
ticu“ Schoofs z drugiej.

Pierwszym , który w szedł na 
kadłub  zniszczonego „Atlanticu” 
był francuski kapitan  P ichard . 
Stosownie do  m orskiego kodek
su p raw nego, kadłub m a nale
żeć do tego, czyje in teresy  repre 
zentuje p ierw szy  w stępujący  na

opuszczony okręt. Kpt. Pichard 
zawiesił w nocy z czwartu na pią 
tek flagę francuską na „AtUntl- 
cu“, poczem holowniki francu
skie „Minotar" i „Abeille" prze
rzuciły linę przez kadłub spalone 
go okrętu, a następnie kapitan 
Pichard  wskoczył do jednego r 
holowników francuskich.

O godz. 6 nad ranem holow
nik holenderski zdołał również 
przerzucić linę stalową przez ka 
dłub zniszczonego okrętu, na któ 
ry weszło trzech ludzi z jego za 
łogi. Nagle lina stalowa, zarzu 
eona przez holownik francuski

„Abeille", została  zerw ana przez 
pewien m anew r holow nika ho
lenderskiego.

W reszcie  zkolei holownik nie
miecki „S im son" zarzucił na tył 
kadłuba linę. Kapitan Schoofs, 
który przybył na miejsce, zażą
dał kategorycznie od Niemców 
zerwania ich liny, czemu jednak 
kapitan niemieckiego holownika 
stanowczo się sprzeciwił. Nasku 
tek tego’ kapitan Schoofs pole
cił minowcowl francuskiemu 
„Pol!ux‘‘ przeciąć linę, poczem 
holownik „Abeille" doprowa
dził kadłuti okrętu do portu.

W  obecnych rokowaniach 
chodzi m iędzy innemi również 
o  rozszerzenie s to su n k ó w  han  
d lo w y ch  między obu p a ń s tw a  
mi.

Przedstaw iciele Sow ie tów  
przyjmują w tej m ierze  p ro p o 
zy cje  delegatów  polskich . Nie 
ustalono jedynie dotychczas 
spraw y finansowania zam ó
wień sowieckich, w tej sprawie 
delegaci sow ieccy żądają oe- 
w nych zmian. x

. Zamówienia, które będą do* 
konyw ane przez „Sowpoltorg*  
mają w ahać się od 15 do 18 mi!, 
zl. P rzy  obecnych zamówię-* 
niach mają również być uwzgla  
dnione interesy przemysłu w io  
klenniczego. S ow iety  mają za 
m ówić w  Łodzi lżejsze wyroby; 
bawełniane.

SKRÓTY
Na lotnisku wojskowem w Thun 

(Szwajcarja), podoficer, oblatujący no 
wą maszynę, jeden z najstarszych 1 
najlepszych pilotów szwajcarskich, 
spadł, zabijając się na miejscu. Apa
rat został doszczętnie zniszczony

Wczoraj późnym wieczorem w y
buchł ogień na francuskiej łodzi pod
wodnej . Fresnel", znajdującej się w  
Tulonie (Francja). Ogień wprawdzie 
ugaszono, lecz 3-ch marynarzy odnło- ‘ 
sto tak ciężkie poparzenia. £« vwst rą 
oni ze śmiercią

W e Wrocławiu (Niem cy) ooszlo He 
krwawego starcia pomiędzy członka
mi socjalistycznej partii robotniczej i 
ich przeciwnikami politycznymi. W 
czasie bójki na noże jeden robotnik zo 
stał zabity. Policja dokonała licznych 
aresztowań.

Sprawa obniżki ten

liilM!. delraiitoiti, ilinclii i Rlmiim
przywódcami oddziałów armjl Hitlera

LIPSK, PA T ). — Lewicowa  
prasa niemiecka przepełniona 
jest znowu wiadomościami o  
licznych wypadkach korupcji 
wśród członków znajdującej 
się w rozkładzie partji narodo 
w o -  socjalistycznej.

skazanych ostatnio na kilkule
tnie kary więzienne za liczne 
sprzeniewierzenia pieniężne. 
M. innemi dowódca Franek z 
Miilhausen zbiegł z 21.000 mk. 
do Francji, inny znowu, niejaki 
B u n g e  z d e f ra u d o w a ł  15.000o - socjalistycznej.  ^

„L e ip z ig e r  VoIkszeitung“ w y mk. a p rz y w ó d c a  S. A. P r in z
mienia sz e re g  nazwisk wybit- 30 ty s ięcy  mk. 
nych działaczy hitlerow skich ,1 Obfita jest również lista zbo

czeńców seksualnych, wykazu  
jąca kilkadziesiąt nazwisk o- 
sób  skazanych na 1 — 5 lat wię 
zienia.. Osobną kategorię tw o
rzą podpalacze, których kilku 
n a s tu  odsiaduje jeszcze karę 
więzienia. S t a t y s t y k ę  hnienną 
z a m y k a  l i tan ja  ciężkich prze
s tęp có w  odsiadujących więzie
nie za  morderstwa.

Każdy otrzyma premię
kto stale czyta nasze pismo 5 w odpowiedniej chwili na wezwanie wydawnictwa 

będzie mógł okazać ostatnie 30 biężących numerów

Czytaj i przechowuj numery
a otrzymasz miłą niespodziankę w postaci cennego przedmiotu

Centralna Rada Pracodni- 
cza powzięła decyzję w spra
wie podjęcia szerszej akcji na 
terenie sejm owym  o obniżkę 
cen artykułów skartelizowar 
nych.

W  nadchodzącym tygodniu  
w  związku z wznowieniem prac 
sejm ow ych uda się do Sejmu i 
Senatu specjalna delegacja Ra 
dy Pracowniczej, która przed 
stawi klubom parlamentarnym  
projekty obniżenia cen węgla, 
cukru, nafty i t. p. ora? wyda 
nia noweli do ustaw y o ochro
nie lokatorów, umożliwiającej 
obniżenie stawek komonda- 
nych.

Marsz głodowy 
niemieckich robot ikśWj

HAMBURG (PAT) — /
od kilku miesięcy przez loka.i icj 
nicy wiePtlej huty szklą w 
(Niemcy), rozpoczęli obecnie 
głodowy" do Haznoyeru.

Zam ierzają lam demci 
przed zarządem Związku ’.?i 
Fabrycznych, który im cjl 
mówił rfnłszyrh ra

Głośna afera s\ 
w D e j

MORAWSKA Q|
Głośna afera szf 

| słowackich fabr 
i cza coraz szen  

Stwierdzonej 
Iskicb zakładz 
neńskiej „l£ 
plany kon 
ska prowj 
tv c h c z a s r

Zeszyt H Sensacyjnego romansu z życia C I H C T O  A 
" •  wyższych sfer towarzyskich p.t. * SYt\

do nabycia wi wszjgtkieh kioskach krakowskich ora2 w ...........



Ostatni a lt  tio§g(ljl M ę s k i e g o
Rozpaczliwa obrona wynalazcy złota przed rekinami bankierów

G est adw oka ta  Legranda, ob
rońcy Dunikowskiego, był policz 
kiem, sprawiedliwości francus- 
skiej. W spom inaliśm y również, 
że  większość p rasy  paryskiej od 
sam ego początku procesu zajęła 
s tanow isko zdecydowanie nie
przychylne dla Dunikowskiego.

Poniew aż prasa  ta  nie mogła 
zgóry  wiedzieć, czy za w ynalaz
kiem Dunikowskiego kryje się 
p raw d a  czy fałsz, jej zdecydowa 
nie nieprzychylne stanowisko nie 
da  się wytłumaczyć niczem in- 
nem, jak  potężnym wpływem p. 
p. Spitzerów i Uu: .iów, sięga
jącym  do sal redakcyjnych.

łNie ulega wątpliwości, że „kii 
ka“ bankierów i ich służalczych 
sędziów zrozumiała akt dziennika 
rzy, którzy opuścili salę rozpraw, 
jako  przebudzenie s teroryzowa- 
nej opinji publicznej. Ponieważ 
jednak  nie w ypadało  uznać się 
za  pokonanycii, prokurator Du- 
puich uderzył w oskarżonego, po 
zbawionego obrońcy i tłumacza, 
stekiem haniebnych napaści, w 
których w niezwykle, jak  na Fran 
cuzow, ordynarny sposób zacze
pił żonę Dunikowskiego. Tak  
skoriczyi się trzeci dzień procesu, 
który miał być ostatnim.

Następnego dnia rozpoczął się 
osiam i axt tej wielkiej parodji 
sprawiedliwości.

Naprzeciw  silnej i świetnie zor 
ganmuwanej bandy bankiersko- 
sędziowskiej, star.ąr po drugiej 
stronie sam jeden, bez obrońcy i 
bez tłumacza —  Dunikowski.

Ław y dziennikarzy— puste. Za 
miast tłumów publiczności, kilku 
gap iów  z ulicy. W  dniu tym nie 
dopisała  ani p rasa , ani publicz
ność, bo wszyscy przekonali się, 
że tak  zwany wym iar sp raw ied
liwości w samem sercu Francji 
potrafi na rozkaz kilku bankie
rów zmienić się w ohydną parod 
ję n iegodną tego wielkiego naro
du!

Oczywiście, Dunikowskiemu 
nie pozostawało  nic innego jak  to 
co uczynił, to znaczy pow sta ł i 
poprosił przewodniczącego, aby 
mu pozwolono wrócić do celi w:ę 
ziennej. Natura lnie przewodni
czący z oburzeniem odmówił i

wyciągając z godnością prezy- I w  Paryżu hrabia  Sobański doi i 
dentowśki palec zawyrokował: gał się przez usta swego adwoka 

Zostanie P a n !“ -— Chociaż jak* ta 540,000 fr. —  Czytelnicy przy 
chodzą pozakulisowe głosy, le- | pominają sobie, że pan hrabia
piej było dla całej dobranej „ p a 
czki* pozwolić Dunikowskiemu 
odejść, —  zaraz zobaczymy dla
czego.

Trzej adwokaci s trony cywil
nej zabawili się tego ostatniego 
dnia w oryginalną buchalterję ob 
liczania „szkód*1, które z puwodu 
Dunikowskiego poniosły jakoby 
różne osoby i towarzystwa, oraz 
wyznaczania odszkodowań, ja 
kich z tego powodu należy od os 
karżonego zażądać. W  ciągu ca
łego procesu poszczególne pozy 
cje tych odszkodowań w umys
łach strony cywilnej przechodzi
ły gw ałtow ne zniżki i zwyżki ni
czem na giełdzie w krytycznych 
momentach. Ostatniego dnia usta 
łono ostatecznie „co się komu na 
leży“ , przyczem największą su
mę odszkodow ania  bo miljon 300 
tysięcy franków przyznano nie
boszczykowi baronowi Van 
Hentz. T a  w zruszająca  hojność 
dla nieboszczyka wygląda trochę 
mniej szlachetnie, że za niebosz
czykiem baronem kryje się jego 
w d o w a  i bardzo blisko z nią 
związany „b an d y ta"  —  Attali.

W arto  przytoczyć inne pozy
cje odszkodowań, i tak ciągle nie 
obecny na  procesie, ale obecny

wypłacił wszystkiego Dunikow
skiemu 125,000 fr. Skądże więc 
suma narosła do takiej w ysoko
ści?!

Pan hrabia  stworzył sobie no
wą maksymę, która jest popro- 
stu odwróceniem tej, jaką wyzna 
wali jego przodkowie, brzmi ona 
w ustach dzisiejszego pana  So
bańskiego: „Pamiętaj dochodzie 
żyć z rozchodem w zgodzie"!... 
Ponieważ zaś panu hraoiemu du
żo się „rozchodzi", więc Duni
kowski powinien mu zapłacić 
400,000 fr., które mu przyobiecał 
nieboszczyk Van Tentz  za w pro
wadzenie go do spółki. 15,000 
policzył sobie pan hrabia za ja 
kąś podróż, o której nikt nic nie 
wie.

350,000 fr. zażądało towarzy
stwo Finindus. Z jakiego tytułu? 
Bóg raczy wiedzieć. W  rachun
kach tego tow arzystw a  figuruje 
osobliwa pozycja na sumę

dus wypłacił za aresztowanie  aż
275.000 fr. Komu!!?

Nie mniej ciekawą jes t  pozy
cja pretensyj hrabiego Arcan- 
gues, a wyrażająca się w sumie
350.000 fr. Pozycja tern dziwniej 
sza, że Dunikowski nigdy na 
swoje oczy nie widział hrabiego 
Arcangues i już choćby z tego po 
wodu nigdy od niego ani grosza 
nie mógł otrzymać!

Dunikowski słuchał dosyć cier 
pliwie tych wszystkich pretensyj, 
jak się słucha bajek z 1000 i jed
nej nocy. Kiedy jednak zaczęły 
one ze skrajnej fantazji wkraczać 
w dziedzinę bezczelności, nie 
mógł się opanow ać i zapytany 
przez przewodniczącego, czy 
chce coś „dorzucić" —  wykrzyk 
nął mocnym głosem:

—  Oui, Monsieur Ie President! 
(Tak , panie prezydencie!)

Na sali zapanowała cisza, gdy 
Dunikowski rzucił swym wro
gom słowa mocne, w yrw ane z 
pod serca. Adwokaci s trony cy
wilnej zagryźli z wściekłością

275,000 fr., ncoząca tytuł „Kocz- ust?’ a Pan Prezes. s^du J a i s  ż a ł o
w ał na pew no, ze m e p ozw oliłty aresztowania Dunikowskie

go"!...
Dotychczas zwykłemu śmier

telnikowi wydaw ało  się, że po
dobne koszty ponosi skarb p ań 
stwa. Nagle dowiadujem y się, (i 
mamy na  to dow ody),  że Finin-

Dunikowskiemu odejść,
Bez względu na to, jaki zapad 

nie wyrok, przemówienie Duni- 
było triumfem jego 
moralnem zwycię-

kowskiego
spraw y
stwem.

Tramwajarze na ławie oskarżonych
G z w a r ty  dzień procesu, w 

k tó r y m  p rzes łu ch an o  32 św iad 
ków  z pośród  t r a m w a ja rz y ,  
p rzy n ió s ł  ba rd zo  w ażne 
nia k on tro le ra .  Józeia  Filiua, 
k t ó r y  jak p  p rz e w o d n ic z ąc y  
C h rześc i jań sk ieg o  Z w iązku  
T r a m w a ja r z y ,  da ł  c iekaw e o- 
św ie t lem e  dz ia ła lnośc i  osk. 0 -  
s t ro w sk ie g o  po d czas  s t ra jk u .

Z d an iem  p. Filipa, s t ra jk ,  
k tó r y  w ynik ł  na  pod łożu  z n a 
nej s p r a w y  p. K w ia tkow sk iego , 
w  czas ie  t rw a n ia  p rz y ją ł  c o raz

Czwarty dzień procesu
| s z e rsz e  r o z m ia ry  d la tego , że  \ Ś w iad ek  na  u licy  K rochm al 

O s t ro w sk i  w y su w a ł  z a s ta r z a łe  ; nej z a a re s z to w a ł  O s t ro w sk ie -  
! ż ąd a m a ,  uzn an e  p rzez  d y r e k - j  go  i odw iózł go z a ra z  do urzę- 

ezna ! cję, zń  d e h ia g o g ję . ' W y n ik ły  ; du śledczego.
C ;ekaw ie  o kom itecie  s t ra jk o  

w y m  w y ra z i ł  się t r a m w a ja rz  
p. S zu b e r t ,  m o to rn iczy .

—  M nie też  w y b ra n o  do teg o

Ambicja sportowa dorożkarza
Uparta chustka do nosa

(S. F .)  Przyczyną poniższej 
spraw y sądowej była ambicja 
sportow a dorożkarza, p. Antonie 
go Dratewnika.

P. D ratew nik  siedział na Koźle

w sk u te k  tego  p rz e s z k o d y  p rzy  
s tąp ien ia  do p racy .

Kiedy św iadek  w ra c a ł  t a k 
só w k ą  po jednej z licznych  kon 
fe ren cy j  z d y re k c ją ,  t łu m  ro-  j kom ite tu ,  a le  ja  nie chciałem , 
bo tn ików  z a t r z y m a ł  tak só w k ę ,  [ bo się bałem, że rów nież  mt-gę 
k r z y c z ą c :  „K w ia tkow sk i je- J do s tać  się do w ięzienia! ..  Ale
dzie". O m ało  co nie p rz y c ię to  i w s z y s c y  nie m o g ą  p rzec ież  od 
p. Filipowi ręki, g d y  w y s i a d a ł , m ówić, bo k to b y  się w  tak im  
z au ta ,  a  później z a c z ę to  go  i raz ie  został...  
bić. O t r z y m a ł  n a jp ie rw  cios ka  
s te tem  pod oko, później obalo 
no go  na  ziemię. J a c y ś ,  b a r-

bez humoru ale z silnym kata
rem. Z nosa mu kapało, więc się 
gnął do kieszeni po chusteczkę 
i wyciągnął ją  tak  niezręcznie, 
że w- w.nęła się z ręki i pofrunę
ła na chodnik.

P. Dratewnik zaklął siarczy
ście, a  ponieważ nie chciało mu 
się złazić z kozła, wziął ba t i 
przy pomocy kija starał się chust 
‘ ę podn.eść.

a  przeszkodzie jednak  stanął 
wiart. Gdy tylko chustka zna 

się na  kiju, w ia tr  s trącał ją 
tern -na chodnik, 

gap iów  zatrzymało się 
żce i obserw ow ało  wy- 

rzonego mistrza bata. 
czy nie podnic-

u n:e da.
od wiatr ją hic 
spada, 

owa.ny niepfi- 
siUHfrj kaj:;;,-

) już 7 kw,’.- 
uistkę, nic

eciiy go. 
sp o r to 

wa. Za  wszelką cenę postanowił 
podnieść chustkę batem.

Przechodzący akura t emeryt, 
p. Zygm unt Babiński, w idząc 
spoconego dorożkarza, m ęczące
go się nad podniesieniem chu
steczki, nachylił się usłużnie, pod 
niósł chustkę i podał ją p. Dra- 
tewnikowi.

Mistrz ba ta  aż posiniał ze zło 
ści, cisnął zpowrotem  chustkę na 
chudmk i strzelił usłużnego eme 
ryta batem przez głowę.

To go zaprowauziło do Sądu 
GrodzK.ego w charakterze oskar 
żonego.

—  Proszę Sądu —  tłumaczył 
się pan DrMewifik —  wszystkie 
mu winien w iater i katar. Z no
sa  mnie kapało, a  w iater wiał i 
oez to nieporozumienie z chust
ką wyszło.

—  Ale dlaczego pan uderzył te 
go pana batem ? —  spytał sę
dzia.

—  Bo mnie, proszę Sądu, sam 
nie wiem co się stało. T ak  mnie 
chłopaki w mojom ambicje ude
rzyli, że batem chustki nie pod 
niosę. Sportowa gorączka innie 
ogarnęła, że musze, cholera, pod
nieść! I w tein właśnie ha^lrdzie  
len pan sie nawinął i mnie jak  jn 
kiemu dziecku chustkie podaje...

Sąd skaza i „ sportow ca"  na 
dni aresztu .

A na  inne p y tan ia ,  tak  odpo 
wiedzia ł:

—  Nie na leżę  te ra z  do żadne  
dziej u m ia rkow an i t r a m w a ja -  g o  zw iązku , bo u w a ż a m  to
rze obronili go. S ka leczen ie  o- 
p a t r z y ł  lekarz  -  okulista .

P o ru sz e n ie  na sali w yw ołu je  
ośw iadczen ie  p. Filipa, że 
miał s ły szeć ,  j a k o b y  m ia ły  być  
w y sa d z o n e  w  pow ie trze  s łupy  
z a s i la jące  p rą d e m  e lek trow nię  
t r a m w a jo w ą .  N as tąp i ło b y  to, 
g d y b y  w ładze  nie p rz e rw a ły  
s t ra jk u .

C h rz e śc i ja ń sk i  Zw iązek  
T r a m w a ja r z y ,  ta k  jak  i inne. 
n iechętn ie  odnosił  się do ra c jo 
nalizacji  p r a c y  w  w a rsz ta ta ch ,  
ale „nie  m ożna zab ron ić  p rzed  
s ieb io rcy  w p ro w a d z a n ia  re 
fo rm ". P o z a  tern Z w iązek  s to 
jąc  na s t r a ż y  in te re só w  swoich 
ludzi, w y s tę p o w a ł  za  u t r z y m a 
niem z ł o h y c z y  robo tn iczych , 
a  w zg lęd em  K w ia tkow sk iego  
z a ja ł  s tan o w isk o  n ie p rz y c h y l
ne nie z a  rac jona lizac ję ,  a  za 
sz y k a n o w a n ie  i n iew łaśc iw e  od 
nosznie  się do s t a r y c h  p r a c o 
w ników  w a r s z ta tó w .

O sk . O s t ro w sk i  z a d a w a ł  św. 
Filipowi p y ta n ia ,  z k tó ry c h  

w y z ie r a ła  w z a je m n a  niecheć 
do siebie, obu ty c h  d z ia ła c zy  
robo tn iczych .

W yw iadów .:;!  policji T a r 
kow ski.  k ; ! v'  nii wiecu w 

« drug im  ftlii! s t r a jk u ,  s ły sza ł ,  
że i ł r ó w u o  C s trp w sk i ,  jak  i in

W e s o ł y  K ą c A h

: - -
O LUDZIACH PISZĄC :H

w s z y s tk o  za  o szu s tw o . Nie ro
zum iem , co to  z n a c z y  kom uni
s ta ,  ale jak  ja b y m  był w y b ra 
ny  do kom ite tu  s t ra jk o w e g o ,  

to  te ż  by łbym  ty m  kom un is tą . .
P .  S zu b e r t  dobitnie w y ra z i ł  

sw ój pog ląd  na  is to tę  s t ra jk u ,  
z a z n a cz a ją c ,  że rob o tn icy  w ar  
s z ta to w i  i tak  są  d os ta teczn ie  
obciążeni p racą ,  iż w y d o ła ć  nie 
m ogą, a tu  szy k o w a li  na nich 
n o w y  ba t  —  a m e ry k a n iz a c je  
p ra c y .

Ś w iad ek  ten  p o tu rb o w a n y  zo 
s ta ł .  jak  i s z e re g  innych  osób 
w czasie  z a t r z y m y w a n ia  t ra m  
w ajów . P o d ją ł  p racę ,  pow iado
m iony  p rzez  kolegów, że s t r a jk  . 
już je s t  ukończony , bo d y r e k - j  
c ja  uw zg lędn iła  w szy s tk ie  po
s tu la ty  robotnicze.

—  T y m c z a s e m ,  okłamali 
mnie. Ale to  nie m o ja  wina. 1 
p rz y s z ło  się ob e rw ać  od ludzi, 
n iew iadom o za  co.

Z n a c z n a  cześć  ro z p ra w y  
w c z o ra jsz e j  pośw ięcona  była 
bad an io m  ek scesó w  i bicia 
t r a m w a ja r z y ,  k tó rz y  w y ła m a 
li się z p o ś ró d  sze reg ó w  s tra i-  
k n ią c y c h .

Zeznawali o tern: komisarz 
policj i ,  S z e m o l i n s k i .  -pos te run-  

j k o w y  L ic ho s i k ,  p n l u r h o w n n y  
k o n d u k t o r  a u t o b u s o w e j  linii j

: ni jego  to w a rz y s z e  n a w o ły w a  j „C " ,  W ołosz ,  kilku  p a s a ż e ró w  i 
* li do  d a lszeg o  s t r a jk u .  i i inni.  *

L udz ie  p is z ą c y  dzielą  się na 
dwie k a teg o r ie .  Na ludzi p iszą 
cych  książki i a r ty k u ły  do g a 
zet, a  więc ludzi p iszący ch  na 
pap ie rze  i na  łudzi p iszących  
na  m u rach ,  ś c ian ach  i p a rk a 
nach.

T a  d ru g a  k a te g o r ia  je s t  z n a  
cznie  liczn ie jsza  od  pierw szej i
0 tej w łaśn ie  k a te g o r i i  m a m  za  
m ia r  dziś nap isać .

C złow iek  p is z ą c y  n a  muracH 
z a c z y n a  b a r d z o < wcześnie . 
P ie rw s z e  słowo, k t’óre  w y c h o 
dzi z pod jego  ręki to w ła sn e  
imię. P isze  je  k rę d ą  gdzie  się 
da, j a k g d y b y  chcia ł d ać  św ia 
tu  zn a ć  o sw o jem  p rzy jśc iu .

K iedy już  m a  lat 10, widzi, 
że  choć imię jego  f iguruje  
w szędz ie ,  n ik t nie z w raca  na  
niego uw agi. W- se rcu  budzi się 
ro z g o ry c z e n ie  i niechęć do św ia  
ta . P r z e s ta je  p isać  sw o je  imię
1 na  w sz y s tk ic h  p a rk a n a c h  pi- 
szo -sw ej pogląd  na świat,

„ P ie s  w a m  m o rd ę  lizał", 
„ P o c a łu j  p sa  w  nos", . .Dranie, 
w  b rzuch  kopane ,  g la s  p ap ie 
re m  d ra p a n e "  i t. d . ; t .  d.

W  15-tym  ro k u  ż y c ia  p rz e 
k le ń s tw a  m u  się nudzą . S ta je  
się  s e n ty m e n ta ln y .  B udzi  się w  
nim poe ta .

N atchn ien ie  p rz y c h o d z i  n a j 
częście j  w ubikac jach  ogólnych , 
gd z ie  zap isu je  ś c .a n y  w ie rsza 
mi-

„ P o to  pisze tu  te k resk i
B y śc ie  nie brudzili deski".
Albo:
„ W  ty m  lokalu  is tn ia  m ęka
K to tu  wejdzie , k a ż d y  s tę k a "
W  2 0 - ty m  roku ż y c ia  cz ło

w iek p iszący ,  z poe ty  s ta je  się 
bo jow nik iem  o w zniosłe  hasła .
I w te d y ,  o d s iad u jąc  więzienie 
za  p ie rw szą  kradz ież ,  pisze na 
m urze  celi:

„Niech ż y je  w olność".
W  23-cim roku życ ia  budzi 

się w nim miłość, a z nią ta len t 
m a la r sk o  - rzeźbiarsk i.

Na ław k ach  w  og ro d ach ,  na 
d rzew ach ,  na  p a rk a n a c h  w y c i
na sc y z o ry k ie m  serce  p rze szy  
te s t r z a łą ,  dw a se rca  z łączone 
lub r y s y  sw ej ukochanej.. .

P o te m  się żeni, do rab ia  się, 
z a k ła d a  sklep i z a c z y n a  się in
te re so w a ć  dobroczynnośc ią .  

W te d y  wielkiemi l iteram i pi
sze na  sw y m  sklepie:

„Ż eb rak o m  w s tęp  w zbronio- 
n y “ .

W re sz c ie  um iera .
I w te d y  w n a g ro d ę  jego  z a 

sług p isa rsk ich  nad jego  g ro 
bem  piszą  wielkiemi l i te ram i.

„T u  leży  człow iek sz la c h e t 
ny , k tó r y  położvł wielkie z a 
sługi dla sp o łeczeń s tw a" :  1

Napoleon Sa/iek.



S t r a s z n e  p r z e ż y c i a  K o b ie ty  w s z p o n a c h  ło t r a
— W imieniu praw a proszę otw orzyć — zawołał komisarz 

policji, puKaj,-}. uo pokoju nr. 8 noteliku przy ul. Widok.
Drzwi sję otworzyły... Na progu stanął solidnie ubrany pan. 

Komisarz wszedł do pokoju. Nie dostrzegł niczego podejrzane
go. Na zapyia...e komisarza odpowiedziała pokojowka

— len  wiasme pan przybył tu z panią... Zaprowadziłam 
ich do pukoju Nr. 8, ale po chwili wróciłam, bo dzwoniono, f a n  
wskazał aikowę. Znalazłam tam panią, która poprosiła mnie 
o igłę z nitką, bo zaczepiła suknią o lozko i rozdarła ją. Załat
wiłam się z tein szynko i wyszłam z pokoju.

Nieznajomy oświadczył komisarzowi: — Jestem  Zenon 
Borkowicz i Liydguszczy. W W arszawie bawię od trzech dni 
W spraw ach nauuiowych. Zatrzymałem się w Hotelu Kupiec
kim na sw iętokizyskiej. l e  parną poznałem w „Ziemiańskiej . 
Fam  ta opowiedziała im parę lakiuw z mojego życia pryw at
nego, zapew niając, ze powieuztaiauy nil m nosiw o waztiyen Uia 
tnme rzeczy, guyoym  się udał wraz z mą do jej mieszkania. 
Foszedłem za mą. frzy p i o wadziła mnie tu...

Komisarz zapytał ooecnego tu pana U rządka:
— bkąd pan wiedział, ze zona punska tu ozjstaj przyjdzie?
Grządek wyjął anonim owy Ust, brzm iący:
,pviaizoiice pańskiej giozi wielkie niebezpieczeństwo ze 

strony pew nego fouiorzain iia . U de f a n  chce ją  ocanc, pioszę 
byc przed piątą w „Zicnnanskiej na m arszałkow skiej. Udałem 
Się tain i ujrzaiem zuaieka, jak moja żona wychodziła z „Zie- 
mianskiej z tym panem, foszed ie in  za mmi, ujrzaiem, dokąd 
jwuiouzą i zaraz pooiegiem do koimsarjatu.

fizy o y iy  w yw iadow ca frzep io isk i rozejrzał się po pokoju 
i alkowie, u jrzał pod torebką u iządkow ej na marm urowym  
blacie, ruzaw ą plam kę. Obejrzał ją  przez lupę._ Nie było żad
nych w ąipuw osct — to byia krew ... ly ik o  ta jedna kropla... lu  
jednak w ystarczało^  frzep iursk t zaaresztow ał ŁSorkowicza. 
B praw ą liurkow icza zainteresow ali się bracia Z.ąbkowscy. bta- 
nisiaw tuziennikarzj i jozel (maiarzj. Obaj postanow ią rozw ią
zać tę tajemnicę. Mieli juz na oku kogoś — pokojow kę hoteliku. 
\V tein jozei poznał na ulicy pew ną uroczą nieznajomą. Okazaio 
Się, ze to siosua  Borkowicza, przybyła uo W arszawy na ratu
nek bratu, tym czasem  w U ydgoszczy panna Zoija biarzew ska 
oczekiwała u ieuerpnw ie listu z Vvarszawy. Gdy go otrzymaia, 
gorączkow o rozerw ała kopertę. W ypadła z niej mała zapisana 
k a r u a  oraz kuka wycinków z gazet, frzeczy ta ia  szyoko jedno 
i  drugie, puczem usnuecnnęia się z zadowoleniem, fo k aza la  wy
cinki ojcu, który gorąco pragnąi, aoy jego  cofka wreszcie wy- 
szia zam ąż i wiasme za Borkowicza.

Był tem mocno zakioputany Potem pobiegła do siostry 
Borkowicza — Anieli i tez jej powiedziała, co wie.

Aniela postanowiła wraz ze sw ą b. guwernantką panią 
Szmide pojechać do Warszawy, aby ratować brata.

t u poznała przypadkowo Jozeta Aąokowskiego. Gdy mu 
powiedzia.a, ze chce poszukiwać u Michała łochow skiego po
mocy przy ratowaniu brata, ostrzegł ją przed nim.

Aniela jednak poszła do łochow skiego , frzy rzek ł jej po
moc, puczem  nagle wyszedł pod pozorem  zateleionow ania Uo 
kogoś. C zekał' na niego. Jednocześnie Józef oczekiwał ją o pa
rę Kruków od noielu. Michał tymczasem wszedł do pokoju pew 
nej kobiety.

Udezw ał się do niej:
—  Zabieraj szybko swoje i moje rzeczy, ureguluj 

rachunek  i przenieś się do „Polonji" . ' l a m  będzie le
piej, bo dw orzec  jes t  naprzeciwko, ( id y  tylko będziesz 
mogła, kupisz d w a  bilety drugiej klasy do Bydgoszczy. 
O resztę się me troszcz, bpoikam y się na perouie. Je- 
dzieniy najolizszym poc.ągiem.

N iew iasta  odparła  trwoznie:
— N astroszyies mnie. Boję się teraz. Moźebyś 

mógł ze mną pojechać?
—  O, nie, to niemożliwe. Muszę przed wyjazdem 

jeszcze coś załatwić. Pamiętaj, że w grę wchodzi na
sza przyszłość.

Musiało to na  nią podziałać. Już się nie sprzeci
wiała. Zbliżyła się do niego i przylgnęła ku niemu, sp ra 
gniona pieszczot... M usnął ją  tylko przelotnym poca
łunkiem i wyszedł.

Pobiegł szybko na p ierw sze piętro i ozdabiając 
twarz mitym uśmiechem, powiedział oczekującej 
Anieli: I

—  W szystko w  porządku. Miałem pewien telefon, 
z którego dowiedziale ,i się, gdzie znajduje się zagi
niona.

—  A co z tą pokojów ką?
Położył palec na ustach, mówiąc:
—  Niestety, ł a d n y c h  szczegółów nie mogę pani 

ponadto  udzielić. Jestem związany słowem honoru. 
Dowie się pani reszty od tego czowieka, który mi 
wszystko opowiedział.

Anieli wydało się to wszystko podejrzane. Chcia
ła zebrać m y ś l i ,  ale nie zdążyła, Michał rzekł bowiem:

—  Musimy się bardzo śpieszyć. Niech pani po
zwoli za mną. Za godzinę będziemy na miejscu. W y 
prowadzę tylko auto z garażu. Bo ów człowiek miesz
ka pod W arszaw ą.

Anioła nie wiedziała, jak postąpić. Coś ją ostrze
gało przed tym zbyt już „w szechw iedzącym " i usłuż
nym blondynem.

—  A więc? Jedziemy? Czy może mam jechać 
sam ?

—  Nie. Jadę z panem —  odrzekła po namyśle.
Pomyślała sobie bowiem, że albo to prawda, a

wtedy dobrze, albo Sochowski coś knuje, wtedy przy
najmniej będzie miała pewność, że trzeba go się wy
strzegać.

W ciąż jeszcze oczekujący Anieli Józef już się nie
co niecierpliwił. Nie mógł zapomnieć głębokich oczu 
Anieli. Wciąż jeszcze był pod wrażeniem jej uroku. 
Przypomniał sobie, że właściwie nie dosłyszał, jak jej 
na imię...

W tem ujrzał, że z hotelu wychodzi pewna dama, 
której twarz wydała  mu się dziwnie znajoma. Kazała 
sobie sprowadzić taksówkę.

Józef wytężył wzrok. Oczom swym nie wierzył. 
Przemknęło mu przez głowę:

—  Pokojówka!...
Po chwili zajechała taksówka. Służący hotelowy 

wniósł walizki poczem zawołał do szofera:
—  Hotel Polonja!
Nie namyślając się wiele, Józef skoczył do stojącej 

niedaleko drugiej taksówki i zawołał także:
— Hotel Polonja... Jak najprędzej!
Na rogu Jerozolimskiej i Marszałkowskiej udało 

się wyminąć poprzednią  taksówkę i s tanąć wcześniej 
przed  ̂ Polonją.

Wazed! i niepostrzeżenie przyglądał się przyby
wającej właśnie nieznajomej, zarazem natężając słuch. 
Usłyszał, że zajęła pokój Nr. 204. W obec tego prosił o 
202, jako  przyległy. Otrzymał go, zapłacił zgóry za jed 
ną dobę, poczem postanowił zawiadomić o wszyst- 
kiem telefonicznie swojego brata.

W  tej samej chwili wszakże nieznajoma była znów 
na dole. Józef zaniechał więc telefonowania i poszedł 
za nią. Udała się na dworzec. Józef usłyszał, jak popro- 
siała o dw a bilety drugiej klasy do Bydgoszczy i zapy
tała, kiedy odchodzi najbliższy pociąg. Z biletami wró
ciła znów do Polonji. Józef znów za nią. W eszła do 
swego pokoju. Józef do swego. Usłyszał, jak jego są 
siadka rozebrała  się, wystawiła pantofle przed drzwi, 
poczem położyła się do łóżka. Miał pewność, że już 
mu się nie wymknie.

Zatelefonował do domu, ale b ra ta  nie zastał Zna
lazł go natomiast w redakcji i polecił natychm iast tu 
przybyć. Po kw adransie  już tu był. Józef opowiedział 
mu wszystko ze szczegółami. Stanisław pomyślał 
sobie:

—  Z tego wszystkiego jedno jest  tylko jasne: Jó- 
ziczek zakochał się nazabój.

Józef tymczasem powiedział sobie, że przecież jed 
nak powinien czekać na Anielę wpobliżu hotelu Albion. 
Poprosił więc Stanisława, aby tu został i pilnował są 
siadki, a sam udał się na M okotowską. Czekał wszakże 
napróżno...

Przeklinał chwilę, kiedy opuścił czaty, udając się 
w pogoń za domniemaną pokojówką. Czekał jednak 
cierpbwie dalej. Zarazem starał się zebrać myśii. Cóż 
to za tajemnicza pokojówka, która  prowadzi takie po
dwójne życie? Dlaczego wyjeżdża do Bydgoszczy 
(m iasta  rodzinnego Borkowicza) i to druga k lasą?  Czy 
te stroje i podróże —  to wszystko z napiwków w pod
rzędnym hoteliku?

Spojrzał na zegarek. Było już późno. Pomyślał so
bie, że pew no jednak Aniela wyszła z hotelu, gdy on 
uganiał się za pokojówką.

W rócił do Polonji. Pocieszył brata, że jeszcze nic 
straconego, bo umówił się z nią na wszelki w ypadek w 
Savoy‘u nazajutrz o drugiej, gdyby spotkanie poprzed
niego dnia nie doszło do skutku. S tanisław zaś zawia
domił go, że kazał sobie też kupić bilet do Bydgoszczy 
i to drugiej klasy.

—  A co jeżeli ci dwoje (bo ow a dam a kupiła prze
cież dw a  bilety) w Bydgoszczy rozjadą się w przeciw
ne strony?

—  Pomyślałem i o tem. Pomoże mi nasz kores
pondent bydgoski, mój serdeczny przyjaciel. Już go o 
tem zawiadomiłem telefonicznie. Spotkamy się na 
dworcu i w razie potrzeby podzielimy się rolami. Jest 
tak samo, jak  i ja, przekonany o niewinności Borkowi
cza.

—  O, ja za to ręczę! —  rzekł z zapa 'em  Józef.
Stanisław zaś pomyślał sobie, słysząc ten zapał:
—  Co to miłość może...
Nagłos zaś powiedział:
—  Mnie się zdaje, że głównemi sprężynami w tym 

mechanizmie są: nasza tajemnicza sąsiadka i panna 
Strzewska. Jestem przekonany, że gdy tylko przyje- 
dzie do Bydgoszczy, uda się do Zofji.

Józef skinął tylko głową, bo go sen zmorzył. Po 
chwili spali już obaj.

nimi wysoki mur. Józef chciał się przez ten mur za 
wszelką cenę przedostać, wdrapał się nań, krwawiąc 
sobie dłonie, lecz mur rósł w miarę, jak Józef piął się 

Chwilami udawało mu się naw et zaj-po mm wgorę. 
rzeć na drugą stronę, a w ów czas widział Anielę, usiłu
jącą wydosiać się z jakiegoś bagna i wzywającą jego 
pomocy. Ale im wyżej się wspinał, tem mur potężniej 
rósł, już niemal sięgając nieba... A z tamtej strony co
raz żałośniej w zywała pomocy Aniela... Okropny sen..

Nazajutrz chciał odrazu biec na poszukiwanie 
Anieli. Ale Stanisław go uspokoił, mówiąc:

—  I tak zobaczysz się z nią o drugiej, idź więc te
raz lepiej do wyw iadow cy Przepiórskiego i dowiedz 
się, czy nie ma jakicii nowin Ja zas muszę się śpie
szyć, bo już niedługo odchodzi mój pociąg do Bydgo
szczy.

W  każdym razie Józef zatelefonował do hotelu 
Kupieckiego, aby przynajmniej powiedzieć Aiue-i 
dzień dobry. Gciy się dowieoziai, że od wczoraj jeszcze 
nie wróciła do hotelu, omal go nie zamroczyło...

Pooiegi do hotem Aib;on i tam ze zdumieniem do
wiedział Się o wyjeździć Sochowskiego. Portjer z po
czątku niecuętnie odpow iadał na dalsze pytania Józc.a. 
Dopiero szelest banknotu rozwiązał mu język. O pow ia
dał teraz już drobiazgowo:

—  W czoraj przyszła do pana Sochowskiego jakaś 
panienka. Podczas, gdy rozmawiali w saloniku, pani 
Sochowska...

Co? Pani Sochow ska? A więc matka pana ao-

Moźe to jaka zasadzka?
Ale może jednak przesadza w podejrzeniach?
A tymczasem Zenon dręczy się w areszcie... Z rana Józef obudził się z bólem głowy. Miał
M ichał jakby zniecierpliwiony jej wahaniem, za-J  przvkrv ren. śniło mu sic, że spotkał sic z Aniela, w y  

p y ta ł ;  |c iągnę li  ku sobie ręce, lecz w tej chwili wyrósł m iędzy!

chowskiego?
—  Nie, jego żona., zeszła, zapłaciła rachunek i po

wiedziała, że pan Sochowski zejdzie później. Rzec,:;. - 
wiście, po paru  minutach pan Sochowski zeszedł nu- 
dół, wz.ąr z gm azu  auto i pojechał z tą  panienką w  
kierunku placu Zbawiciela. N awet się trochę zdziwiłem, 
bo taksówka z panią Sochow ska pojechała  w odw ro t-  
nym kierunku.

—  I więcej się już pan Sochowski nie pokazyw ał?
—  Owszem. Mówił mi mechanik z garażu, że jakie 

półtorej godz.ny później pan Sochowski wróci! w z;> 
chlapanem błotem aucie. W yszedł z garażu i poszedł 
pieszo...

Józef z przerażeniem stwierdził, że jego złe prze
czucia po przykrym śnie potwierdzają się całkowicie. 
Przez chwilę stał bezradny...

W tem przypomniał sobie, że miał przecież udać 
się do wywiadowcy mrzepiórskiego. Pośpieszył wiec

,T > pryw atnego  mieszkania na Złotą. Otworzyła 
mu drzwi tęga jejmość, jak się okazuje —  małżonka 
w n a  w y  . ■■ •' ■' : -w-f s ię sam pan Przę-
piórski. Józef szybko powiadomił go o cela przy bycia 
i o znanych mu faktach. Przepiórski wysłuchał go uw a
żnie,* poczem rzekł:

—  Spraw a staje się coraz bardziej tajemnicza. 
W szystkie pozory przemawiają przeciw Borkowiczowi, 
ale mnie również nie chce się wierzyć w jego winę. W  
każdym razie ukartowano to wszystko z niesłychanym 
sprytem. Przecież naw et żywemu człowiekowi trudno 
się ukryć, a żeby jeszcze trupa usunąć bez śladu... Mo
jem zdaniem, trzebaby przedewszystkiem odszukać 
panią G rządkow ą i ją raczej trzymać w areszcie za
miast Borkowicza. W ypytałem  pana  G rządka o roz
maite szczegóły, ale jakoś skąpo mi ich udzielał. Może 
go krępowało, że jestem z policji. Kto wie, czy z pa
nem nie byłby rozmowniejszy. Niech pan spróbuje, a ja 
tymczasem zajmę się odszukaniem panny Borkowi- 
czówny. W  każdym razie muszę panu powinszować 
zdolności’ śledczych. Minął się pan z powołaniem. Ze
brać taką  moc szczegółów i tak wartościowych I Ułat
wią mi one zadanie w dużej mierze. Nie traćmy więc 
czasu. Ja pośpieszę do hotelu Kupieckiego, a pan bę
dzie łaskaw  pofatygować się dp Grządka. Może panu 
się z nim jakoś poszczęści...

—  A kiedy znów zobaczę się z panem?
—  O ile pan może, proszę przyjść do mnie około 

dziewiątej wieczorem O ileby było co pilnego, poro
zumiemy się telefonicznie.

I rozstali się...

Od chwili zniknięcia Grządkowei, pokojówka iej 
obawiała si° n eustannie nanndu. Zamykała się na czte
ry spusty. Piętrzyła wszystkie meble jeden na drugim, 
przysuwała je do drzwi i za tą barykada dopiero s ta
wiała własne łó 4ko. Kucharka i lokaj bvli temi osfroż- 
nościami niemało zdziwieni. Lokaj zwłaszcza usiłował 
orzekonywać pokojówkę o bezcelowości takiego zamy
kania się, a naw et szkodliwości dla zdrowia, ale poko
jówka na to odpow iadała  tylko:

—  Daj pan spokój, panie Leon! Wiem, co robię. 
Panu chodzi o zbytki, a mnie o życie.

Gdy Józef przybył do mieszkania Grządków, po
kojówka bacznie przyglądała  mu się przez łańcuch. 
Jego bilet w izytowy wzięła przez szparę i kazała mu 
czekać za drzwiami, co go niemile zaskoczyło. Dostał 
się wresz.dc jednak przed oblicze samego pana G rząd
ka.

Dalszy ciąg nastąpi.
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T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
W krótce Turkowski już wiedział wszystko, oył 

^ tyle sprytniejszy, że zabronił pokojówce powtarzać 
i, że rrn to wrryruko opowiedziała i że v cgóie o coś 

pw.ał. Dał jej nawet zato banknot dwudziestozłotowy. 
P rzysPgla , żc bpdzie m :!czała. jak grób.

Ledwo wróciła do kuchni, gdy rozległ się dzwo
nek, wzywający ją do pani. W chodząc do pokoju Hele
ny. pokojówka usłyszała:

— Moja droga, nie mów nic parni o odw iedzinach 
pana Rotirza. a szczogóliro o te n. jak do U go doszło.

ipare •ś sw ■; pro w.wnęk. pokojówce
-uknot <}’.v\Hiz:cs)l»;:łoto\k-^.

Cóz płJsojgk-k.i miała iył>ie? Przyrzekła, że słów
ka nie piśnie. I rzec-ywiście przyrzeczenia dotrzymała. 
Nie pisnęła ani słówka więcej, bo... już przedtem po
wiedziała wszystko.

Turkowski tymczasem siedział w gabinecie taki 
rozstrojony, że nie mógł wcale zebrać myśli. Chciał 
zabrać się do pracy. Ale gdzie tam ? Litery akt tańczy
ły mu przed oczami. Nic nie wiedział, co ozvtn.

Nagłe bowiem zrodziło się w jego duszy straszliw '0 
podejrzenie... jeszcze nieobłiczone w żaden \\vraźnvv ^
kształt.. . bardzo jeszcze mgliste... chwiejne...

Gdy tylko wszakże zakradnie się pierwszy cień 
podejrzenia, byle iskierka może wzniecić wielki pożar.

W net potem spotkał się z żoną przy < biedzie. 
Oboje udawali, że nic nie zaszło. Turkowski liczył na 
to, że Helena sama mu opowie o wjzycie Rolicza, znaj
dzie odpowiednie wytłumaczenie i podejrzenia jego 
rozproszą się bez śladu.

Tym czasem  Helena —  miiczała.
Ze ściśniętem sercem odezwał się:
—  Micłem dziś nieoczekiwane odwiedziny.
—  Czyje?

—  Kazimierza Rolicza.

W yraziła  zdziwuenie. T ak  z roli wypadało. Rzek
ła  więc:

Kolicz? Po tylu latach? Co się z nim dzieje? 
I cii chciał? —  pytała z całkowitym spokojem.

Odp iwiedział wymijająco.
Zapanowało  milczenie.
Nagle Turkowski zapytał z pozorną obojętnością:
—  A może chciałaś się z nim widzieć?
Helena błyskawicznie spojrzała na męża, ale wi

dząc jego zupełny spokój, odrzekła również spokojnie:
— Nic. Poco mi? Cóż on mnie może obchodzić?

A więc skłamała! Tern już zraziła sobie męża 
straszliwie. Rozumował słusznie: nikt nie kłamie bez 
powodu. Jeżeli kłamie, więc coś w (cm ma. Ciice coś 
ukryć przed mężem. Ale co?

Zimny pot wy stąpił mu na czoło. Nagły kurcz ścis
nął gardło. Nie mógł już przełknąć ani kęska. W stał 
więc pod pozorem pilnej pracy i zamknął się w swrnim 
gabinecie.

Turkowski był wielce strapiony. Kochał swoją 
żonę wrięc jej ufał...

Czyżby zaufanie jego miało zostać zawiedzione?
Dotychczas nigdy jeszcze nie odczuwał nawet cie

nia zazdrości. Był zbyt uczciwy, szlachetny, mądry, in
teligentny, kochał zbyt prawdziwie, aby  mógł być za
zdrosny.

Teraz  jeszcze też nie zrodziła się w nim zazdrość, 
ale... rozumował: nic dziwnego —  jego żona jeszcze 
nie miała trzydziestu Lat, on już przekroczył sześć
dziesiątkę.

W  upojeniu miłosnein, jakie żywił nieprzerwanie 
dla Heleny, bywały, coprawda, chwile rozwagi. Już d a 
wniej myślał:

—  Czy to możliwe, aby ona mnie kochała? A je
żeli nie kocha, czy możliwa, aby nie zdradzała?

Ale nigdy nie daw-ał tego poznać po sobie. A już 
o śledzeniu mowy naw et nic było. Rumienił się nawret 
na sam ą myśl o tern. Uważałby to słusznie za najwięk
szą obelgę i krzywolę, jaką  można wyrządzić ukocha
nej istocie.

Rozumował, że jeżeli Helena może nie kocha go 
'ak, jak  się kocha młodzieńca, to zato kocha tem sz la
chetniej. piękniej, głębiej, trwalej, jak się kocha męża, 
który gotów  iest życie złożyć u stóp żony. W ola ł  naw et 
taką miłość...

Teraz pogrążony w' głębokiej zadumie, mówił sam 
sobie:

—  Helena mnie kocha. Nie mam jej nic do zarzu
cenia. Nie mam więc też czego obawiać się. Ale dlacze
go zau-ołała Rolicza, który kiedyś się w niej kochał? 
Poco chciała z nim mzmawdać i na jaki tem at?  I d lacze
go — to najważniejsze — robi z tego tajemnice? D la 
czego ukrywa przede mną te rozmowę? Dlaczego —  
to najboleśniejsze — kłamie?! v

Długo tak myślał, myślał i nic nie mógł wym y
ślać...

Musiały go dręczyć zinory okropne, bo nagle zer
wał się, wym achując rękami i jakby  odpędzając  je, b ro
niąc się przed zastępami koszmarów, wołał w  uniesie
niu:

— Nic!... Nic!... To niemożliwe!... To byłoby zbyt 
straszne!...

• V
CZĘŚĆ CZWARTA v

W chwili, gdy Turkowski dręczył się tragiczpemi 
podejrzeniami, Rolicz wkraczał do pokoju Lmu.

Gdy po ochłonięciu z p ierwszego wrażenia, Roliez 
mógł wreszcie coś powiedzieć, rzekł z łagodnym wy
rzutem: ^

—  Lusieńko, czemuś przyjechała?
Lusia zapłonęła oburzeniem. Obudziła się w niej 

znów „dzikuska". Nie panując nad sobą, zawołała:
—  Przyjechałam, bo w brew  całemu światu chcę 

wykryć tę w aszą  tajemnicę! ^
—  Czy rodzice wiedzą, gdzie jes teś?
—  Nie! —  odparła  i na wspomnienie o tem, zalała 

się łzami.
Dalszy ciąg nastąpi

•&S.

cztery
Intymne rozmowy z CzytelniRmi

P. Lidence z  Kuł na.
M a tk a  P a n i  m a  s łu szność , 

m a łż e ń s tw o  P a n i  z jej... ko 
c h an k iem  nie m oże b y ć  sz c z ę 
śliwe. Jeżeli k o ch an ek  m am usi  
P a n i  um ia ł za ją ć  się có rk ą ,  to  
k to  wie, c zy  k ied y ś  nie zech 
ce... w rócić ,  a lbo  łą c z y ć  „ je d 
no  z  d ru g iem " . O ileby je szcze  
m a m u s ia  P a n i  po tra f i ła  w y rz e c  
s ię  te g o  cz łow ieka  ra z  na  zaw  
sze , nie ra n i łb y m  P a n i  s e r c a  ra  
dą, k tó r ą  P a n i  sobie z g ó ry  
. .w y p ra s z a "  — ale  s ą d z ą c  ze 
w s z y s tk ie g o  m am u s ia  b y n a j 
m niej us tąp ić  nie zam ie rza .

S k o ro  P a n i  m a  ta k  wielkie 
pow odzenie ,  w ielu  k o n k u re n 
tó w  n a  do b ry ch  s ta n o w isk a c h ,  
s ta r a ją c y c h  się o rękę  Pan i ,  
m o że  P a n i  jed n ak  nie zechce  
m a tc e  - w dow ie  zab ie rać  cz ło 
w ieka, k tó r y  je s t  obecnie jedy
n ą  o s łodą  jej w d o w ie ń s tw a ,  a  w 
d o d a tk u  jak o  cz łow iek  ż o n a ty  
— nie m oże się z P a n ią  ożenić. 
R c z w o d u  —  w b rew  temu, co 
tw ie rd z i  —  ta k  ła tw o  nie dosta 
nie.

Rozumiem, że  się uboje ba r  
dzo kochac ie  i że w z a je m n a  
miłość pow inna  o w s z y s t k i m  
decydować, rozum iem  ró w 
nież, t e  Pani mu się w ięcej po 
doba, n iż  żona, sk o ro  Ją porzu  
d l ,  ł fltt m a tk a  Pani. jak o  ko 
h ie ta  (.' i i let od ; mi , ta r sz a ,  
ale przecież t r z e b a  jed n ak  t r o 

chę się z a s ta n a w ia ć  nad s l . i t -  
kam i, nad  p rz y sz ło ść ,ą .  I mech 
P a n i  nie mówi. że roz łąka  z 
n im  b y łab y  dla P a n i  śm ie r te l 
ną. O d miłości je szcze  nikt nie 
um arł .  S a m o b ó js tw e m  też M u 
szę  mi nic grozić , bo się me 
ulęknę.

G o tó w  je s tem  os ta teczn ie ,  
p on iew aż  P a n i  tak  b a rd zo  o s t 
ro  sp ra w ę  s ta w ia ,  na  ugodę. 
Jeżeli P a n i  w  c iągu  najb liż
s z y c h  p a ru  la t  nie zna jd z ie  ko 
g oś  w olnego , k tó re g o  P a n i  po
kocha  z w za jem nośc ią ,  to... 
p ro szę  do mnie raz  je szcze  na 
pisać.

P. Henia z Bródna
żali n am  się; „ P o z n a ła m  na 

P r a d z e  m u zy k a  z o rk ie s t ry  36 
p. p. P o d o b a ł  mi się bardzo , bo 
jes t  ł a d n y  i z g ra b n y ,  to też od 
p ie rw szeg o  w e jrzen ia  za k o c h a  
łam  się w  nim. P o k o c h a ł  mnie 
rów n ież  i jak iś  czas  b y l iśm y  
szczęśliw i, ale ty lk o  do chwili, 
gdy pozna ł  pew ną  p ra ż a n k ę  i 
ni i lic porzucił. C h y b a  nie p rze  
ż y ję  tego  ciosu, z w łaszcza ,  że 
to b y ła  m o ja  p ie rw sza  miłość. 
C o  m a m  uczynić , a b y  w róc ił  do 
inn ie?"

S posobów , zw ła sz c z a  „sposo  
bfkó\v“ je s t  m nóstw o , z a ró w n o  
g o d z iw ych ,  j a k  szczególnie .. .  
n iegodz iw ych . S ą  ludzie, któ’- 

1 rzy nie cofaja się przed niczem.

f aby ty lko  zdobyć  luli o d z y 
skać  ukochaną  isto tę , l a k  s a 
mo. iak inni ludzie nie cofają  
sic przed niczem. aby zdobyć  
np. pieniądz?! O czyw iśc ie ,  w 
p ie rw szy m  w y p ad k u  cel jes t ,  żc 
t a k  powiem , id ea ln ie jszy , ale 
m o jem  zdan iem , cel nie u św ię 
ca  ś ro d k ó w .

W o la łb y m , a b y  P a n i  p rz e 
bo la ła  tę s t r a tę .  C hoć  uzna ję  
p ra w o  w alki o u k o ch an ą  is to 
tę, ale  czy ż  d o p ra w d y  m oże 
d ać  pełnię zad o w olen ia  miłość, 
k tó rą  aż  trzeba  w y w a lc z a ć ?  
M iłość musi „ sp a ść  z n ieba", 
ja k  m oty l  czarodz ie jsk i ,  ale 
g d y  zechce  odfrunąć , nie powin 
no się czyn ić  w ys iłków  pow 
s t r z y m a n ia  iotu. M ożna  p rz y 
tr z y m a ć ,  ale  p rz y  okazji  z e 
trze  się m o ty lk o w i py łek  ze 
skrzy  dełek, k tó re  s t r a c ą  b a r 
w ę  i... siłę. P r o s z ę  się n ad  tem  
z as tan o w ić ,  a  g d y b y  to  P a n i  
nic przem ów iło  do p rz e k o n a 
nia —  n ap isać  ponownie. D am  
„ recep tę" .
P. W andzia z Niskiej 

m a  osobliwe zm ar tw ien ie :  
„ M a m  la t  2J. je s te m  p r z y 

s to jn ą  b londynką , m am  sz c z ę 
ście do m ę ż c z y zn  i m o g łab y m  
d aw n o  w y jść  z a m ą ż  d o sk o n a 
le, ale cóż k iedy  p rz e d  c z te r e 
m a  la ty  p o zn a łam  ta k  sam o , 
jak  ja  p rz y s to jn ą  —  s z a ty n k ę  
Iruśkę, z którą się serdecznie

z a p rz y ja ź n i ła m . P o lu b i łam  ją, 
bo p rz e k o n a ła m  się z jej po
stępków', że je s t  d la  m nie b a r 
dzo ży cz l iw a  i s zcze ra .  S k o ń 
czy ło  się na  tem, że  z a k o c h a 
łam  się w niej po u szy ,  poza 
nią -Nylata nie w idz ia łam  1 ni
kogo znać  nic chcia łam .

U a r J z o  proszę  ty lk o  nie p o 
m yśleć  sobie czego  złego. M i
łość n asza  b y ła  najzupełn ie  ide 
a lna. P o p ro s tu  t a k  n a m  było  
dobrze  ze sobą. tak  sobie w y 
s ta r c z a ły ś m y ,  że w ogóle  n iko
go  innego, m ę ż c z y z n y  c z y  ko 
b ie ty , nie było  nam  do  sz c z ę 
śc ia  po trzeba .

M yśla łam , że tak szczęś l iw a  
będę już  zaw sze .  Lecz . n ie s te 
ty .  sn a ć  nie s ą d z o n o  ludzkiem u 
szczęśc iu  b yć  d lu g o trw a łem , 
bo m oje  rów n ież  się skończy ło . 
Nie w ied z ia łam  jedne j  r z e c z y :  
że m o ja  p .yjac-iófka je s t  w  
g runc ie  rzeczy  m a te r ja i is tk ą .  
P a t r z a ła m  w nią. jak  w  ob raz  
i kup o w ałam  jej d rog ie  p re z e n 
ty .  G d y  z a u w a ż y ła ,  żc p rezen  
t y  się zm n ie jsza ją ,  zaczę ła  
mnie unikać  i, rob iąc  mi na  
z łość, szu k a ła  now ej wielbiciel 
ki. C ie rp ia łam  o k ru tn ie ,  c h c ia 
łam  w y rw a ć  z ko rzen iem  tę  
p rz y ja ź ń ,  co nas  łączy ła ,  ale 
jed n ak  b a rd z o  tni żul ro z s ta ć  
się z nią.

I je s t  jeszcze  j e J n  tzecz  
w ażn ie jsza ,  p rz y s ię g ły ś m y  so 
bie w za jem n ie  w ie c z y s tą  mi
łość w; kościele. A ieetnak ona 
s ta je  się dla m nie  z dnia na 
dzień c o ra z  g o rsz a .  G o to w a  je 
s te m  z e rw a ć  o s ta teczn ie ,  a k  
znów' boię sic z ła m a ć  przysię
gę, d a n ą  w  kościele. To, że o n a  
grzeszy, łamiąc przysięgę., je

szcze nie dow odzi a b y m  ja 
m iała  g rz e s z y ć  rów nież , z w! a 
szcza ,  że ż ad n eg o  innego grze 
chu na  sum ieniu  nie m am , bo, 
p o w ta rz a m , miłość n a sz a  by ła  
bez sk a z y .  M am  z ła m a ć  p r z y 
sięgę, to wolę o d razu .  życie so 
bie odebrać.. .

N a ju k o c h a ń sz y  R e d a k to rz e ,  
w T w o je j  jed y n ie  m ocy  je s t  w y 
ra to w a n ie  m nie z p iek ła  u d rę 
ki i ro z p a c z y  w y d ru k o w a n ie m  
m ojego  listu. Liczę na to, że 
g d y  I ru śk a  p r z e c z y ta  ten list. 
zrobi je j  się mnie żal, pow róci 
do m nie i będę znów  szczęś l i
w a.. ."

J a k  P an i  widzi, p rośbę  speł 
n iam y, ale z a r a z e m  u w a ż a m y ,  
że w 'a r toby  się trochę zastano  
w ić nad p rzy sz ło śc ią .  P rzy- 
jaźui —  p rz y ja ź n ią  i niech sł« 
zo s tan ie  (chpć ja w  prz? jaźń 
m ied zy  kobietam i me wierzę-— 
P an i,  z re sz tą ,  już to też  jak  
wodzę, g o rzk o  na sobie odczu 
ła), t r z e b a  pom yśleć  i nad tem. 
że  tak ie  s tro n ien ie  od to w a rz y 
s tw a  m ęskiego  do  niczego d o 
brego  nie p row adz i .  P rzec ież ,  
o s ta teczn ie ,  p rzeznaczen iem  
k ażde j  kob ie ty  jes t  — być  żoną 
i m a tk ą .  Ucieczka  od tego  prze  
znaczen ia  życ io w eg o  musi się 
źle  skończyć ,  bo in s ty n k t  p rę 
dzej czy  później się odezw ie, 
a w ted y  już m oże być za  p óź
no.

Nie p rz e s ta ją c  więc p rz y ja ź  
nić się z Iruśką, w  czem  nie 
w idzę  ( sądząc  ze słów  P a n i)  nic 
z łego, radzę  jed n ak  nie budzić 
w  sobie  sam ej w s t r ę tu  do m ęż  
c zy zn .  bo to  P a n i  w ż a d n y m  
w y p a d k u  nie w y jd z ie  na  z d ro 
wi#.
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ujmy żłobki dla niemowląt
a zniknie klęska śmiertelności wśród dzieci

, -fcdną z do tk liw ych  piast je s t  j p rz e s t r z e g a n a )  przew idu je ,  że m o żn a  s ta w ia ć  na  w zór ,  lecz
s n u c n e iu o ś ć  dzieci, a  z w łasz -  | k a ż d e  p rzed s ięb io rs tw o  z a t ru d  | idea jego  w inna  św iecić  p rz y -
cza  n iem ow ląt.  N ie s te ty ,  n a sz  n ia jącc  ponad  100 kobiet, win 
' a.; nie zw a lc z y ł  je szcze  tej no pos iadać  w ła sn y  żłobek.

Cóż jed n ak  m a ją  począć  m a t
ki n iep racu jące  w  licznych  sku 
pianiach, lub m a tk i  — ro b o tn i
ce z re d u k o w a n e  — s z u k a ją c e  
za jęc ia ,  w reszc ie  p ra c u ią c e  do 
ry w c z o  jak o  p o s łu g aczk i?  Do
b rodz ie js tw em  dla tych  m atek, 
b y ła b y  m ożność  pozostaw ien ia  
d z iecka  na  c z a s  p r a c y  w  żłob
ku.

k lęski j po zo s ta ł  w ty le  poza  in 
nemj p ań s tw am i zachodu , poza 
Niemcami, A:;g!ją, F ra n c ją ,  
gdzie c o p ra w d a  dużo mniej 
dzieci się roazi,  ale p ro cen to w o  

. mniej, ich ginie.
G łów ną p rz y c z y n ą  śm ierte l 

ności n iem ow lą t  w P o lsce ,  nie 
je s t  obarczen ie  dziedziczne, 
lecz złe w arunki,  nędza , brak  
dozoru , h ig jeny  i n a leży te j  opie 
ki.

W  W a rs z a w ie  bezdom na 
m a tk a  z dziecięciem  na ręku, 
nie z o s tan ie  w p u szczo n a  do do 
m u  noclegow ego, nie p rz y jm ą  
jej na nocleg  do sch ro n isk a  
O c h ro n y  Kobiet. M a tc e  dla ura  
to w an ia  sw eg o  dziecięcia pozo 
s t a j e  ty lko  o f ia ra  rozłąki.

B ez ro b o tn a  nie zna jdz ie  pra 
Cy, jeżeli nie będzie m ogła  od 
dać  m a le ń s tw a  na g a rn u sz e k ,  
lub  p o zo s taw ić  choćby  n a  ł a 
sce  B ożej.

K roniki k ry m in a ln e  obfitu ją  
W w y p a d k i  śm ierc i  dzieci, z am  
ikniętych sa m o tn ie  w  c z te re c h  I 
ś c ia n a c h  m ieszk an ia ,  niemo-1 
Wląt p o z o s ta w io n y c h  pod  opie- I 
t ą  ro d z e ń s tw a ,  ledw ie  od ro s łe  
«ro od ziemi.
. Na ulicach w idzi się kob ie ty  
Ż eb rzące  z dz ieck iem  n a  rę k u ;

! t a k a  m a tk a  spec ja ln ie  t a s z c z y  
dz ieck o  ze  sobą , by w zbudzić  

■ l i to ść  p rzechodn iów , n a jc z ę 
śc ie j  nie m a  gd z ie  m a łe g o  zo- 

j istawić i p rzez  c a ły  dzień nie- j (S . F .)  Każdy człowiek do 
m o w lę  je s t  n a  m roz ie ,  d r ż ą c  pewnego wieku ma zamiłowanie 
D ieo rzew im ę te ,  n ied o ży w io n e .  | do elegancji

k ładem .
Żłobek na W olsk ie j  je s t  z b y t  

m ały , by m óg ł mieć zn aczen ie  
spo łeczne. O d 7 rano  do 6-ej 
w ieczór, 20-c ioro  b iednych  dzie 
ci bawi się w  dużej, w idnej 
sali, śpi w c z y s ty c h  łóżeczkach , 
z ja d a  s ta r a n n ie  p rz y g o to w a n y  
posiłek, p rz e b y w a  pod opieką 
p ie lęgn ia rek  i d o zo rem  pani 
d ok tó r .

Z ak ład  na  W olsk ie j,  p ierw -
P r a w o  k a ż d e g o  n iem ow lęcia  s z y  żłobek p rz y c h o d n i  w  P o l-  

do żłobka, to  p ra w o  dziecka sce< p o w s ta ł  z in ic ja ty w y  p ry -  
do życia  — to rabunek p rzed  w a tne j  i je s t  im prezą  f i lan tro -  
,.g a rn u s z k ie m "  u k o b ie ty  zaw o  P’iną. F i la n tro p ią  u sp a k a ja ja c ą  
dow o tru d n iące j  sie w y c h o w y -  ca łkow ic ie  sum ienia  . funda to - 
w an iem  ludzkich p isk lą t  —  o- ™w ’ ty lk o  w znikom ej czę- 
s ław ione j „ fa b ry k a n tk i  a n i o ł - ! ści z a s p a k a ja  p o t rz e b y  życ ia .  
k ó w “ . S p ra w a  budow nic tw a  żłob

ków , w inna zo s tać  pod ję ta
W  P o lsc e  ż łobków  n ie fab ry -  

czn y ch  n ien a !e ż ącv ch  do s t a 
łych  za k ła d ó w  w y c h o w a w 
czych , czy  szp i ta ln y ch ,  j e s t  zni 
k o m a  ilość.

N a j s ta r s z y  w  k ra ju  żłobek, 
z a ło ż o n y c h  je sz c z e  p rzed  w oj
ną mieści się w W a rsz a w ie ,  
p r z y  ul. W olsk ie j  10. Je s t  to 
p rz y c h o d n i  z a k ła d  w y c h o w a w 
c z y  d ]a  n iem ow lą t,  k tó re g o  nie

p rzez  p a ń s tw o  i O piekę  Spo^ 
łeczną. Dopóki nie będzie żłob 
k ów  dla w szy s tk ich  z a n ie d b a 
n y ch  n iem ow lą t ,  wielkie af i
sz e :  „ R a tu jm y  Niemo w lę ta “ ,
„ D b a jm y  o higjenę. zdrow ie , 
b ezp ieczeń s tw o  d z ie c k a !"  — 
p o z o s ta n ą  ty lk o  ko lo row em i o- 
b razk am i,  ozd o b ą  śc ian  K as  
C h o ry c h  i S ta c y j  pom ocy .

Fugę.
mm

Triumf Sztekkera  w Szwajcar]!
M istrz Polski najgroźniejszym  kandytfatem  do 1 - e j  nagrody

o niczem innem nie mówią, jak 
tylko, kto zdobędzie  pierwsze 
miejsce w  turnieju  „Najsilniej
szych łudzi św ia ta " .  Dla nas nie 
zwykle, p rzyjem nym  jes t  fakt, iż 
ogólnym faw orytem  turnieju jest  
Polak  —  Sztekker.

O lbrzym ia halla sportow a nie 
może codziennie pomieścić tłum
nie zebranej publiczności. W czo
raj Sztekker znów  odniósł w sp a 
niały triumf. Po błyskawicznej 
w alce Polak, w śród  niezwykłe
go entuzjazm u publiczności, rzu 
cił 145 klg. w ażącego  kolosa nie 
miecktego Doeringa na obie ło
patki. Zwycięstwo to dało 
asu m p t Szw ajcarom  do spon ta 
nicznej owacji na  rzecz Polski i 
jej boha te ra  sportowego.

Zurych, największe miasto 
w Szwajcarji, ma obecnie sw oją 
sensację! W  olbrzymiej sali 
„W in tersporthalel"  rozgryw a się 
wielki międzynarodowy turniej 
walk zapaśniczych o mistrzo
stw o wszystkich w ag Europy. 
Również i Polska tam jes t  repre 
zentowana. Chluba polskiej a tle
tyki, najdzielniejszy obrońca 
barw  narodow ych, Teodor  Sztek 
ker, daje znać, iż istnieje odrodzo 
na Polska, oraz swemi zwycię
stwami rozsławia tężyznę fizycz 
ną Polaków.

Szwajcarzy —  naród zazw y
czaj spokojny na wszelkie pod 
niety, nagle ożywił się, to też w 
mieście, w lokalach, czy też w  
innych ośrodkach  towarzyskich,

Wariatka oskarżyła
Stara  kupcow a Erydlendero- 

wa, dotknięta cierpieniem umy- 
słowem, w przystępie podniece
nia manjakalnego, oskarżyła  sy 
na swego, D aw ida o kradziez 
1000 złotych z zamkniętej komo 
dy.

Na rozpraw ę pow ołano  dwóch 
lekarzy -  psychja trów , którzy o- 
rzekli, źe słowa Frydlenderowej 
na wiarę nie zasługują, gdyż  jest 
ona od 20 lat chora psychicznie 
i kilkakrotnie p rzebyw ała  w  szpi 
talu dla um ysłowo chorych.

Chora kobieta z uporem  utrzy

Zlodziej-elegant
Nareszcie dobrał sobie garnitur

N iem ow lę  w reszc ie  c h o w a  
$ię w c ia sn e j ,  n ie p rz e w ie t rz a -  
mej izbie, w d y c h a  sa d z e  z d y 
m ią c e j  kuchn i,  w ilgoć  z  balji, 
p o ł y k a  m i l io n y  z a r a z k ó w  i bez 
(bronne p a d a  łunem  śm ierc i.

J e d n y m  ze  ś ro d k ó w  z a r a d 
c z y c h  śm ie r te ln o śc i  dzieci, j e s t  
s tw o rz e n ie  ż łobków  dla nie
m o w lą t .  W  czas ie  p r a c y  m a t 
k i ,  n iem ow lę  p o z o s ta je  w  h ig je  
n ic z n y c h  w a ru n k a c h  pod  opie
ką k w a l i f ik o w a n y c h  p ie lęgnia
rek . M a tk i  p rz y c h o d z ą  w c iągu  
p r z e r w y  w  z a jęc iach  i k a rm ią  
s w e  m a le ń s tw a .  D oskona łe  
ż łobki p o s ia d a ją  fa b ry k i  P o l 
sk iego  M onopolu  T y to n io w e g o  
i  S p i ry tu s o w e g o .

U s ta w a  (me z a w sz e  z re sz tą

W  tym właśnie wieku jest p 
A dam Kobodziński, mieszkaniec 
„C yrku"  na Dzikiej.

Spodnie ma zupełnie podarte  
i postrzępione, pomimo to ślini 
codzień na  noc kanty i kładzie 
pod poduszkę, żeby się w ypraso 
wały i zachowały „sznyt" .

Ale ostatn io  gołe koiana zaczę 
ly już wyraźnie wyzierać z roz
łażących się spodni, a ponieważ 
kolana niemają kantów, w ytw or
ny p. Adam postanow ił zmienić 
garnitur.

W  tym celu udał się do miesz
kania p. F ranciszka Szalewicza 
(T łom ackie  13), z braku klucza 
otworzył drzwi wytrychem, w y
brał najlepszy garnitur, dobrał 
do niego odpowiedni krawat, ko

szulę i skarpetki i...
W tern miejscu popełnił pe

wien błąd taktyczny.
Zam iast wziąć bowiem garde 

robę pod pachę i nie zwlekając 
opuścić mieszkanie, stanął przed 
lustremizaczął się przebierać...

W chwili kiedy zawiązywał 
krawat, nadszedł gospodarz  i, 
u jrzaw szy  gospodaru jącego  w 
mieszkaniu złodzieja, złapał go 
za ramię...

—  Ostrożnie! —  oburzył się 
Kobodziński. —  Całom mary- 
narkie pan zgnieciesz!

—  M arsz ze mną!
—  Zaraz, zaraz! Krawat trza 

zawiązać i trzewiki wypucować. 
Nie masz pan jakiej szczotki? 
Jak  łachudra na ulice nie wyjdę!

Przy pomocy w ezw anego po
licjanta odprow adzono p. Adama 
do komisarjatu i tu dopiero za

częła się traged ja  eleganckiego 
złodzieja.

O świadczył kategorycznie, że 
brania nie zdejmie.

—  U wszystkich k raw ców  —  
tłumaczył —  szukałem i ubrania  
nie znalazłem, żeby tak  dobrze 
na mnie leżało, jak  to. Niech pan 
władza tylko spojrzy, jak  ramio
na leżom. A w biodrach dopaso 
wane, jak ulał.

Gdy pomimo to usiłowano z 
niego ubranie zdjąć, p. Adam rzu 
cił się na ziemię i rozpłakał jak 
małe dziecko.

—  Nie oddam  —  jęczał. —  T a  
kiego drugiego jak  żyje nie znaj 
de! A przez ten czas co w  więzie 
niu będę siedział, ten facet mi u- 
branie na nic zmarnuje.

Ubranie zdjęto siłą i zwrócono 
właścicielowi. Złodziej osiadł w 
areszcie.

m yw ała ,  że syn ją  katuje już 12 
lat z rzędu.

Aż dziw, że sp raw a  taka  mo
gła dostać  się do sądu i z a p rz ą 
ta ła  czas trzech sędziów.

P o  obronie adw. M arcelego 
G o ld w asse ra  sąd  uniewinnił D a
w ida  Frydlendera.

Zamach morderczy 
na policjanta

Sąd okręgow y rozpatryw ał 
wczora j proces dwóch klusowni 
ków T kaczyka  i Sucheckiego z 
Grójca, za usiłowanie zabójs tw a 
policjanta W aliszew skiego .

P os te runkow y p ro w ad ząc  do
chodzenie o za targ i kłusowni
ków z gajow ym  Bronarkiem 
natknął się na  obu w  iesie i przy 
jednym znalazł naboje , któremi 
zabity  został pies gajowego.

Suchecki rzucił się do uciecz
ki i w ycelow ał do policjanta z 
rewolweru.

—  Jestem  suchotnikiem, w szy  
stkie kule wystrzelam do ciebie, 
a osta tn ią  zostawię sobie...— wo 
łał Suchecki.

W  tej chwili Tkaczyk  zaa ta 
kował polic janta  od tylu, uderza 

jąc  go kamieniem w głowę. Z a
częli się szamotać. Jedna z kul 
Sucheckiego zraniła policjanta w 
twarz. Z pomocą posterunkowe 
mu przyszedł ga jow y i zaczął 
strzelać, ran iąc  Sucheckiego w  
bok.

O bław a doprow adziła  do uję
cia obu zam achow ców  na życie 
policjanta.

E L m  AR.

Kord przy Cbreiefciei

VII.

Tłum nhilczał. J ed y n ie  p r z y 
jac ió łk a  Felki nie o c ią g a ją c  
się p o m a sz e ro w a ła  z w ła d z ą  
do pobliskiego k o m isa r ia tu .

W  GORĄCZCE
N iespełna  godz ina  m inę ła  od 

chwili p rzew iez ien ia  ranne j  Fel 
ki do pawilonu, g d y  do pokoi
ku d y ż u rn e g o  le k a rz a  z a p u k a 
ła p ie lęgn ia rka .

—  P a n ie  do k to rze ,  Jestem 
n iespoko jna  o tę  chorą.. .

— Co się s ta ło ?  k rw o to k ?
—  Nie. Ale m a ja c z y  ciągle, 

bredzi o jąk ich ś  o k ropnośc iach  
i z r y w a  się w ciąż  z pościeli...

L ek a rz  szy b k o  n a rzu c i ł  bia
ły fa r tu ch  sz p i ta ln y  i udał się 
w ślad  za  p ie lęgn ia rką . G d y  
weszli do n iew ielkiego p o k o 
ju —  o d  łó żk a  chore j  podn io 
s ła  się s io s t ra  w  s z a ry m  hab i
cie i p o d esz ła  do le k a rz a :

—  W ciąż  to sam o, panie 
doktorze . . .  M ajaczy ,  w z y w a  ja 
k iegoś Janka .. .

— O oo!..  — C ichy  jęk ro z 
legł się w pokoju . D o k tó r  po
chylił  się nad  cho rą ,  k tó ra  
s z a rp n ę ła  się g w a łto w n ie  w 
ty ł.  O czy  m ia ła  sze ro k o  o tw a r  
te, g o rą c z k o w e  w ypiek i na 
tw a rz y ,  a  z w ą rg  z r y w a ły  się 
n iesk ładne , k ró tk ie  u ry w a n e  
słow a. I nagle... Dziki k rzy k  
w y rw a ł  się z p iers i  ra n n e j :  
„ T ru m n a !  W id zę  ją... B iała  
t ru m n a!  O, nie k ładźcie  mnie 
do t ru m n y !  T a m  on leży... J a 
nek  — puść  go, s ły szy sz . . .  J a  
nek — on ży je  je szcze !. .  J a 
nek  to  zb rodn ia ! . .  M orderca ,  
C h r y s te  Jezu, m o rd e rc a ! . .

K rzy k  u rw a ł  sie  nagle  i prze 
szed ł  w  n ie w y ra ź n y  bełkot. 
K rw a w a  piana w y p ły n ę ła  na 
u s ta  d z iew czy n y .  P o b lad ła

g w a ł to w n ie  i osunę ła  się n a  r :  
ce  leka rza ,  k tó ry  energ iczn ie  
za b ra ł  się do z a s t r z y k ó w .

— D ziw na  sp ra w a  —  m ru 
cza ł  pod nosem . —  T a  dz iew 
c z y n a  coś wie tak iego , o czem, 
zd a je  się, pow inna  p rzed e-  
w sz y s tk ie m  wiedzieć  policja... 
Gnębi ją  w idmo jak ie jś  z b ro 
dni — to w idoczne!

I, u sp o k o jo n y  co do s tan u  
chore j,  k tó ra  po o s ta tn im  w y 
siłku z a p a d ła  w głęboki sen, 
zo s taw ił  ją  pod opieką s z a r y t 
ki, a  s a m  p o d ą ż y ł  do telefonu. 

*

B rau n  s iedzia ł  w łaśn ie  w  do 
m u i s tu d io w a ł  pilnie w s z y s t 
kie ak ta ,  zezn an ia  i pap ie ry ,  
o d n o szące  się do s p ra w y  m o r 
du p rz y  ulicy Chm ielnej.  Nie 
za u w a ż y ł ,  p och łon ię ty  p racą ,  
że św it  z a g ląd a  już p rzez  okno 
do pokoju, że h e rb a ta  daw no  
już o s ty g ła ,  że ulubiony Rolf 
—  chluba ra sy  pudlów, z a sn ą ł  
na ko lanach  sw ego  pana. 
B rau n  siedzia ł  w obłokach  dy  
mu ty tu n io w eg o ,  c z y ta ł ,  k r e 
ślił s łow a na pap ie rze  i od cza 
su do czasu  g a d a ł  coś —  nie
w iadom o do siebie, czy do lam

py . N agle  —  ostry dźwięk  
dzw o n k a  te lefonu  wyrwał go  
z ro zm y ś lan ia .

— P a n ie  przodowniku! Jak 
to  dobrze, że pan  nie śpi...

—  Kto m ów i?
—  Dyżurny Kiełbasiński z 

urzędu  ś ledczego . Dzwonił do 
nas d o k tó r  ze sz p i ta la  $-go  
Rocha i prosił, żeby kogo ta m

> p rzy s łać .
i — T o  czegóż, u licha, mnie 
! pan  sobie w n o cy  w y b ra ł?

— Bo lek a rz  mówił, że p rz y  
wieźli ra n n ą  dz iew czynę, k tó 
ra coś bredzi o m o rd e rs tw ie  i 
o białej trum nie .. .

—  O t ru m n ie ?  Jad ę !
B rau n  z rzuc ił  w cale  nie

g rzeczn ie  Rolfa  z kolan , b ły 
skaw iczn ie  w c ią g n ą ł  buty , n a 
rzucił palto  i już  by ł  jedną  no 
g ą  za  progiem , g d y  te lefon o- 
dczw af się pow tórn ie .

Tym czasem  m eldow ał się
12- ty  '. 'om isariat.

— P a n ie  B raun ,  m a m y  tu 
d z iew czy n ę  ze S ta ró w k i ,  k tóra  
coś wie o C hm ielnej. . .  Niech
nan z a ra z  p rz y b y w a ?

P o r a ź  p ie rw sz y  w  życ iu  w y  
w iadow ea  B r a ,łn bvf w p ra w 

dziwym  kłopocl*, dokąd w  
pierw jechać?

W  wielkiej sali szpitalnej ci
sza panowała grobowa. W o- 
szklonych szafkach połyskiwa  
ty narzędzia,’ o p rz ezn aczen iu  
których m ogłyby powiedzieć 
niejedno, spoczyw ające w ciszy  
szpitalnych pawilonów nie ru 
chome, w b a n d aże  spowite po
stacie, których p rzy w ió d ł  tu  
p rz y p a d e k  lub n ie s z c z ę s n a  
T e j  nocy spokój sali o p e ra c y j 
nej sz p i ta la  S -g o  R ocha - 'ostał 
s p ło sz o n y ;  dw óch ro s łych  po
s łu g a c z y  w to c z y ło  wózek, na 
k tó ry m  sp o c z y w a ło  b ezw ładne  
ciało m łodej d z iew czy n y .  B y 
ła  n iep rzy to m n a  i g d y b y  nie- 
ledw o d o s t rz e g a ln e  fa low anie  
piersi, t ru d n o  by łoby  d o s t rz e c  
życie  w b ezk rw is te j  bladej tw a  
rzy. L e k a rz  d y ż u rn y  i pielę
gniarka pochylili się nad  r a n 
ną.

— G łęhoka ra n a  w  okolicę 
serca! S tra c i ła  sporo  krwi... —  
mówił do pomocnicy lekarz, 
z ręczn ie  opatrując chorą.

D. c. n.



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

S ł y c i e n

S
N IE D Z IE L A

Seweryna

W ach. sł. g. 7‘44 Zach. g. 1 r .-50 
Przepowiednie sstroługtczae,
D zień  dz is ie jszy  d a  nam pow odzenie  

u w ładz i p rze ło żo n y ch , p rz y n ie s ie  p c - 
m yślne w y d a rzen ia  fam ilijne o raz  p rzy 
jaźn ie .

Z d ru g ie j s tro n y  będziem y jednak  
m ra ż e n i  n a  o szu stw a  i s tra ty  m ate r-  
ja lne , n iem ile  w y d a rzen ia  i n ieszczęś l i 
w e w ypadki

N ie zaw iei ać um ów, k o n trak tó w  i nie 
p rzy jm ow ać now ych p racow ników .

KRONIKA KRAKOWA

ES

S T R U N Y
z pierwszorzędnych fabryk  

po cenach fabrycznych  
poleca

Józef Zając, Kraków 
F l o r j a ń s k a  2 1 ,  1 p.

K rw aw a bójka przed 
prosektorjum

Na rogu ul. Dr. O czki i Cha
łubińskiego w W arszawie wyni
kła wczoraj bójka na tle pora
chunków osobistych pomiędzy 
kilku podchmielonymi m ężczyz
nami. Awanturę zlikwidowali po
licjanci przewożąc 3-ch rannych 
uczestników awantury do ambu- 
latorjum Pogotowia. Są t o : Bo
lesław Marchel, mechanik, do
znał rany tłuczonej głowy, Bro
nisław Sledziński, kierowca, po
tłuczenie twarzy i 30-letni Ed
ward Tazbir, piekarz, 2 rany 
tłuczone głow y. Policja 11-go 
komis, sporządziła pretokuł, po- 
ciągając wszystkich wspomnia
nych do odpowiedzialności.
6 miesięcy więzienia za pusz
czenie w obieg fałszywej monety

Robotnik Michał Kaźmierczaka 
z Inowrocławia otrzymał od pew- 
nogo kupca fałszywą monetę 
10-złotową. Chcąc, jej się po
zbyć, posłał małą dziewczynkę 
po drobne do drogerji. Za usi
łowanie puszczenia w obieg fał
szywej monety wydział karny 
sądu okręgowego w Bydgoszczy  
na sesji wyjazdowej w Inowro
cławiu skazał wczoraj Kaźmier
czaka na 6 m iesięcy więzienia 
z zawieszeniem kary.

W  .iLponach handlarzy 
żywym towereia.

O d szeregu m esięcy toczą się 
w stepie afrykańskim na tere
nie Sudanu walki między angiel- 
skiemi wojskami, a iowcam: nie
wolników, które pociągnęły  
już wiele ofiar w ludziach. W ła
dze kolonjalne otrzymały infor
macje, że handlarze niewolnika
mi urządzają wyprawy na wsie, 
których mieszkańcy płci męskiej 
zabierani byli do niewcli, zaś 
kobiety, starcy i dzieci w okru
tny sposób byli mordowani, a 
wsie podpalone. W edle ostat
nich obliczeń, przeszło 500 mu
rzynów zostało uprowadzonych  
przez handlarzy żywym towa
rem, zaś rodziny ich zostały  
wyrżnięte w pień.

Z teatru „Bagatela"
D ziś w n ied z ie lę  p o żegnalne  dw a o- 

s ta tn ie  p rzed staw ien ia  rew ji p. t. „R az 
a  d o b rz e" , z udziałem  a r ty s tó w  M or
sk ieg o  O k a  i Q n i P ro  Q uo, z p. S ta - 
• is ła w ą  K ar liń sk ą  na cze le . P o c z ą tek  
p rzed staw ien ia  o go d z . 5 popoł. i 8 w. 
B ilety  do  ra b y c ia  w k as ie  te a t ru  „B a
g a te la "  od godz . 10 rano  bez przerw y.

Zakochany krawiec zabrał 
narzeczonej posag, i zwiał.

Wczoraj zgłosiła się dc komi- 
sarjatu policji w W arszawie G. 
Zonenberg zam. przy ul. Wro
niej 28 i złożyła zameldowanie 
że narzeczony jej krawiec wziął 
u niej 1.500 zł. za które miał 
założyć warsztat krawiecki i zwiał. 
Policja w szczęła poszukiwania 
za narzeczonym-złodziejem .

Echa katastrofy w kościele
św, Krzyża w Warszawie
W związku z katastrofą jaka 

wydarzyła się przed kilku tygo
dniami w kościele św . Krzyża 
w W arszawie, prokurator po 
przeprowadzonem śledztw ie po
ciągnął do odpowiedzialności 
inż. Szkaradzińskiego i Zurkow- 
skiego, którzy przeprowadzili w 
tym kościele instalację central
nego ogrzewania. Będą oni po 
ciągnięci do odpowiedzialności 
za spowodowanie katastrofy.

Nieszczęśliwy wypadek  
robotnicy.

Wczoraj o godz. 6-tej wezwa
no Pogotow ie ratunkowe do 
Agnieszki Panek, lat 30, robot
nicy, zam. w Zaborzu, pow. Kra
ków, która przechodząc ul. Kal- 
waryjską upadła i złamała nogę. 
Przewieziono ją do szpitala w. 
Łazarza.

W Chojnicach, w pow. po
znańskim została policja onegdai 
zawezwana do mieszkania pp. 
Prądzyńskich przy ul. Dworco
wej, gdzie jakiś bandyta miał 
rzekomo dokonać napadu rabun
kowego. Po przybyciu policji 
i wylegitymowaniu nieproszone
go gościa c kazało się, że do
mniemanym bandytą był egze
kutor urzędu skarbowego nieja
ki p. Pł.

Egzekutor, będąc nietrzeźwy, 
zmylił drogę do swojego mie
szkania, a nie mogąc swoim klu
czem otworzyć drzwi do mie
szkania cudzego — wyłamał je, 
wskutek czego był posądzony 
o zamiary zbrodnicze.

Wstrząsający wypadek podczas 
rozpalania ognia

Straszliwy wypadek Wydarzył 
się na placu Parysowskim 9 w 
Warszawie.
9-letnia Marja Zielińska usiłowała 
rozpalić ogień, a gdy jej się to 
nie udało wylała na drzewo bu
telkę nafty i podpaliła.

Nastąpił wybuch i płomienie 
ogarnęły dziewczynkę, która 
wnet stanęła w ogriu. Rozpa
czliwe krzyki nieszczęśliw ego  
dziecka zaalarmowały sąsiadów, 
którzy rzucili się na ratunek, 
wzywając jednocześnie pomocy 
Pogotowia Ratunkowego.

Płomienie na dziewczynce u- 
gaszono. Zielińską w stanie 
ciężkim przewieziono do szpi
tala. ^

Samobójstwo urzędnika 
w Hagistracie

Wczoraj o godz. 11-ej pewien 
urzędnik i woźny przechodząc 
schodami na I piętrze, gdzie 
mieści się wydział finansowy 
magistratu w Warszawie poczuli 
woń gazu świetlnego.

W krótce okazało się, że w 
zamkniętej na klucz herbaciarni 
znajdował się nieprzytomny u- 
rzędnik tegoż wydziału, 54-letni 
Edmund Derosz, który wczoraj 
przyszedł do magistratu rzeko
mo celem odrobienia zaległości. 
Jednak wszedł do herbaciarni, 
zamknął się na klucz i odkręcił 
kurek przy maszynce gazowej, 
chcąc w ten sposób pozbawić 
się życia.

Nieprzytom nego Derosza w 
stanie b. ciężkim Pogotowie 
przewiozło do szpitala.

A resztow anie kraw ca  
w K rakowie

Policja Państwowa w Krako
wie aresztowała wczoraj Majer
czyka Chaima, lat 27, krawca, 
zam. ul. Kordeckiego 10 w Kra
kowie, za niebezpieczne pogró
żki pizeciw  A deli Kraut, zam. 
przy ul. Skawińskiej Bocznej 12.

Tragedja 19-1 siniej matki 
w Krakowie

Wczoraj w Sądzie karnym w 
Krakowie przed sędzią dr. Par
ty ką zasiadła na ławie oskarżo
nych Stefanja Czuba, 1. 19, ro
botnica, zam. w Białym Prądniku 
Akt. osk. zarzuca osk. Czubie, 
że w dniu 27. 9. 1932 r. w Kra
kowie porzuciła swe dziecko za
raz po urodzeniu pod drzwiami 
Stefana Skoczylasa zam. w Kra 
kowie, Prądnicka 76, który jest 
ojcem tego dziecka. Po przepro
wadzonej rozprawie sędzia ska
zał Czubę na 6 mieś. więzienia 
zawieszając karę na przeciąg lat 
5. Oskarżał prok. dr. Muller.

„Świńskie" interesy pana re
ferenta. Z sądu powędrował 

do więzienia^
Ławę oskarżonych w Sądzie 

Okręgowym w W arszawie zajął 
wczoraj referent sejmiku powia
tu warszawskiego Stefan Donie- 
mirski pod zarzutem przywła
szczenia około 8 tys. zł. z fun
duszów powierzonych mu w 
związku z urzędowaniem.

Doniemirski zajmował się spra
wami rolnemi i był w kontakc.e 
z kółkami rclniczemi młodzieży 
wiejsk'ej, które dla celów  do
świadczalnych i szkolnych za
kupywały między innemi — świ
nie.

Oskarżony Domemirski tłuma
czył się, że mu świnie nabyte 
od kółek pozdychały wskutek 
zarazy, że w ogóle dołożył do 
tego świńskiego interesu itd. itd.

Sędzia po przeprowadzeniu 
rozprawy wydał wyrok skazują
cy Doniemirskiego na jeden rok 
więzienia.

Tragiczne strzały pijanego 
nauczyciela.

W kolonji niemieckiej Ban- 
drow w powiecie leskim wyda
rzył się tragiczny ' wypadek. 
Mianowicie nauczyciel szkoły 
powszechnej, będąc w stanie 
nietrzeźwym, wystrzelił kilka
krotnie z rewolweru na wiwat. 
Jedna z kul wpadła przez otwar
te okno do mieszkania i trafiła 
ucznik szkoły powszechnej Fran- 
dacha. Kula przebiła klatkę pier
siową i utkwiła w płucach Fran- 
dacha odwieziono do szpitala w 
Przemyślu i poddano operacji. 
Stan chorego jest groźny.

W ypadek kolejarza  
w Podgórzu.

W czorcj, o godz. 11-ej przed 
południem wezwano Pogotow ie  
Ratunkowe do Adolfa Marjan- 
skiego, lat 45, kolejarza, zam. 
przy ul. Wielickiej 8, który na
gle zasłabł w Rynku Podgór
skim.

Krwawe wesele k. Krakowa
W Radwanowicach pod Kra

kowem odbyło się wczoraj w e
sele. Jak zwykle o zwadę w ta
kich okolicznościach nietrudno —  
to też na skutek sprzeczki w y
nikłej między Kulką Stanisła
wem, 1. 26, a jego kompanami —  
jeden z tych ostatnich zsypał 
Kulkę strzałami z rewolweru —  
raniąc go ciężko w brzuch i szy 
ję. W ciężkim stanie przewiozło 
Kulkę zawezwane z Krakowa 
pogotowie do szpitala św. Ła
zarza.

Umarła przy porodzie 25-go 
dziecka

Z Budapesztu donoszą, ze we 
wsi Paszto umarła pewna wie
śniaczka po urodzeniu 25-go  
dziecka. W przeciągu 20 lat 
wydala ta kobieta na świat 24 
dzieci, które żyją po dzień dzi
siejszy, w tem trzykrotnie bli
źnięta. Najstarsze dziecko liczy 
obecnie 20 lat. Po porodzie 25 
dziecka zmarła na gorączkę po
łogową.

Potworny zboczeniec zniewolił 
młodą pannę

Wczoraj przechodnie ul. Pa
siecznej we Lwowie zauważyli 
jakąś kobietę słaniającą się na 
nogach. Kobieta owa wyjęła re
wolwer i w zamierze samobój
czym strzeliła do siebie dwu
krotnie w lewą pierś, poczem  
padła na bruk. O kazało się, że 
desperatka nazywa się Aniela  
Sitakówna, liczy lat 22, jest słu
żącą u Stocka przy ul. Pasiecz
nej. Gdy odzyskała przytomność 
oznajmiła policji, iż przed kil
koma miesiącami zawarła zna
jomość z niejakim Sawickim, 
który ją podstępnie zniewolił, a 
gdy następstwa tej znajomości 
coraz bardziej stawały się wi
doczne, ,,ze wstydu i rozpaczy" 
chciała pozbawić się życia i w 
tym celu zabrała rewolwer sw e
go chlebodaw cy.

Usiłowane włamanie
do jatki w Krakowie.

Wczoraj o godz. 3 ciej nie
znani sprawcy usiłowali włamać 
się do jatki z mięsem przy pi. 
Słowiańskim 11 w Krakowie 
własność Woj necha Ruska, zam. 
w Piaskach W .elkich, lecz zo
stali spłoszeni przez patrolują
cego post. P. P. i zbiegli.

Obniżka komornego 
o 20 proc.

W łaściciele domów w Pradze 
czeskiej obniżyli komorne po
czynając od 1 stycznia br. w 
bardzo wielu wypadkach o 10 
do 20 proc., licząc się z obniż
ką pensyj i zarobków. Obniżki 
20-procentowe dotyczą miesz
kań, licząsych więcej, niż 4 po
koje. Na zniżkę komornego w pły
nął też w znacznym stopniu 
fakt, że duża liczba mieszkań 
zwłaszcza większvch, stoi pustką 
w Pradze.

Niesumienny inkasent 
w potrzasku

Policja Państwowa w Krako
wie aresziowała wczoraj Aadm- 
czyka A ntoniego, lat 26, bez 
stałego miejsca zamieszkania, za 
sprzeniewierzenie kwoty 24 zł. 
Adamczyk zainkasował kwotę 
za pieczywo i nie oddał ja sw e
mu pracodawcy Pawełkowi Ste
fanowi, piekarzowi przy ul. W a
łowej 14.

Sąd doraźny
W Czortkowie toczył się 

onegdaj sąd doraźny nad rolni
kiem M. Panasem z Derenówki 
i zarobnikiem Piotrem Sikorą z 
Kopyczyniec. Oskarżeni byli o 
szpiegostwo na rzecz jednego z 
państw ościennych. Rozprawa 
toczyła się przy drzwiach zam
kniętych. Panasa skazano na 10, 
Sikorę na 12 lat więzienia.

Stan chorób zakaźnych 
w Krakowie.

W W ydziale IX. Magistratu 
dla spraw sanitarnych zgłoszo
no od dnia 1 do 7 stycznia 1933 
następujące choroby zakaźne: 
szkarlatyna 10, dyfterja 18, dur 
brzuszny 4, odra 1, róża 1, koklusz 
5, ospa wietrzna 1.

Przygoda młodej dziewczyny
na nl. Zwierzynieckiej.

Wczoraj rano wezwano pogo
towie ratunkowe na ul. Zwierzy
niecką 4, w Krakowie, gdzie na 
dziedzińcu tegoż domu leżała 
nieprzytomna jakaś kobieta.

Po zbadaniu jej przez lekarza, 
okazało się, że jest to W łady
sława Szafrańska, lat 24, bezro
botna, która uległa zatruciu skut
kiem nadmiernego użycia alko
holu.

1C.A1K IM. I. oŁUW ALMC.UU, 
pop . K ro w o d ersk ie  Zuchy 
wiecz- E g ip sk a  p szen ica

T E A T R  B A G A T E L A .
„R az  a  d o b rz e "

R E PE R T U A R  KIN. 
f d r i a ! E om ause  C y g ań sk ie  
A pollo  ; P ieśń  nocy 
A t la n t ic : Z iem ia  niczyja 
P rom ień  : O n  i jeg o  s io s tra  
S ło ń c e : R o sjan k a  z ro g n  ulicy 
S z tu k a : B iała tru c iz n a  
S w i t t : D zieln i w ojacy 
U c ie c h a : R a sp u tin

R A D I O
G. 10.00 T ran s , n ab o żeń stw a  z k o 

ścio ła  M arjack ieg o , 11.58 T ran sm . s y 
gnału  czasu , hejnał z W ieży  M arjackie j 
o d czy tan ie  p ro g ram u  stac ji na dzień 
b ieżący, 12.10 K om unikat m eteo ro log . 
12.15 P o ra n e k  sym foniczny, 14.00 Po 
g a d an k a  ko n k u rso w a  z dzia łu  ro ln ., 
14.20 M uzyka z p ły t g ram of. 14.40 „ O  
p ro w adzen iu  g o sp o d a rs tw a " ,  15.00 G o 
dzina  ko len d  p o lsk ich , 16.00 P ro g i ani 
d la  m łodzieży , 16.25 P ły ty  g ram of., 
16.45 T ran sm isja  z W arszaw y , 17,00 
K o n cert so lis tó w  z W arsz a w y , 17.55 
P ro g ra m  s tac ji n-t dzień  n astęp n y . 1800 
M uzyku tan eczn a , 19.00 R ozm aitości, 
K o m u n ik aty , 19 lU O d czy t, 20.00 K o n 
c e r t  p o p u larn y , 22.00 A rje  i p ieśn i- 
22.30 M uzyka tan e cz n a , 22.55 K om uni
k a t m eteo ro leg iczn y , 23.00 M uzyka t a 
neczna.

Dyżur dzienny i nocny aptek :
S zc ze p ań sk a  1, K ościuszk i 18, D łu 

g a  66, M iko łajska  4, D ajw ór 6, R ynek 
p o d g ó rsk i 9.

Dyżur dzienny a p t e k :
G ro d z k a  22, PI. M atejk i 3, W ybic

k ieg o  1, R ak ow icka  12, D ie tla  36, R 
nek  p o d g ó rsk i 9.

Skarga przeciwko Skarbowi
Państwa o odszkodowanie 

500.000 złotych.
G łośną  by ła  sp ra w a  p o b icia  a k a d e 

m ika jugosłow iańsk iego  C o rn e ra  p rzez  
p o s t. P . P . w K rakow ie, w n astęp s tw ie  
z k tó re g o  io  pob icia  C o rn e r  p rzeb y w ał 
p rz e z  3  la ta  w szpm ilu  w Nowym  T a r 
gu , g d z ie  w dniu 2 lu teg o  1931 zm arł.

W  p o stęp o w an iu  ka rn em  w ytoczonem  
p rzez  P ro k u r . Sąd u  o k r. w K rakow ie  
p rzec iw ko  p o st. P . P. Józefow i P rzy b y 
łe i W ładysław ow i P a w e łto w i — o sk a r
żony i P . P rzy b y ło  z o s ta ł uniew innio
ny, zaś  d ru g i p o st. P aw ełek  zasąd zo n y  
n a  ro k  w ięzienia.

C o rn e r  za  życia sw ego  p rzez  z a s tę p 
cę adw . d ra  S zad o  w niósł sk a rg ę  p rz e 
ciw S k arb o w i P a ń stw a  i obu p o s te ru n  
kow ^m  o -u p ła tę  o d szk o d o w an i-  w k w o 
cie 500.000 zł. S p o r cyw ilny toczy ł się  
p rz ed  S ądem  ok r. w K rakow ie, p rzed  
k tó ry m  S k a rb  P ań stw a  za s tę p o w a n y  był 
p rz ez  P ro k u r . G en ., zaś  p o s te ru n k o 
wych z as tęp o w a ł o b ro ń ca  adw . d r 
A sch en b ren n e r.

P ro c e s  z o s ta ł  o s ta tn io  zakończony  i 
d o ręczo n o  w yrok m oca k tó re g o  Sąd  ok r. 
cyw. w K rakow ie  o d d a lił C o rn e ra  z je 
go sk a rg ą  od n o śn ie  do S k a rb u  P a ń stw a , 
tu d z ież  odn o śn ie  do p o s t. P rzyby ło , na 
to m ia s t o d n o śc ie  do  p o s t P a w e łk a  wy
d a ł w yro!: z asąd za jący  teg o ż  na z a p ła 
tę  kw oty  60.000 zł. w m iejsce  z a s k a r
żonej k w oty  500,000 zł.

P rzec iw  w yrokow i w niósł adw . dr 
S zad o  ap e lac ję  żąd a jąc  zasąd zen ia  S k a r 
bu P a ń s tw a  na z ap ła tę  o dszkodow an ia , 
a rów nież i pe łnom ocnik  pozw anego 
P a w e łk a  adw . d r  A sch e n b ren n e r w niósł 
apelac ję , pow ołu jąc  s ię , że  w edle  o b o 
w iązujących p rzep isó w  odpow iedział 
ność funk c jo n arjn szy  państw ow ych  za  
szk o d y  w yrządzone  w czasie  i w zw iązku
i  jeg o  urzędow an iem  nie zosta ły  u n o r
m ow ane.

Aresztowanie.

Policja Państwowa w Krako* 
wie aresztowała wczoraj W iśniew
skiego Jana, lat 33, zam. przy 
ul. Księcia Józefa 27, za kra
dzież kieszonkową 23 zł. w skle
pie cukierniczym Antoniego Wę* 
glarskiego.

Beznadziejna miłość do nau
czyciela pchnęła młodą kraw-

czynię w objęcia śmierci.

We Lwowie wydarzył się wczo
raj zamach samobójczy, który za
kończył się śmiercią 18-letniej 
Heleny Durczakównej, córki po
sterunkowego. Powodem samo
bójstwa była zawiedziona miłość.

Durczakówna mimo sw ego  
młodego wieku, pracowała i sa
modzielnie utrzymywała się, bę
dąc z zawodu krawczynią. Mło
da i przystojna ta dziewczyna  
zakochała się w nauczycielu lu
dowym Kazimierzu Pikorze. P. 
Pikot nie odwzajemniał miłości, 
co bardzo martwiło młodą He
lenę. Wczoraj popołudniu zeszła 
Durczakówna do piwnicy i tam 
zażyła większej ilości trucizny.
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